
Wik tor Czer nia nin
In sty tut Psy cho lo gii

Wy dział Na uk Hi sto rycz nych i Pe da go gicz nych
Uni wer sy tet Wro cław ski

Ha li na Czer nia nin
In sty tut Na uk Geo lo gicz nych

Wy dział Na uki o Zie mi i Kształ to wa nia Śro do wi ska
Uni wer sy tet Wro cław ski

Psy cho lo gia li te ra tu ry 
w świe tle bi blio te ra pii

GŁÓWNE ZAGADNIENIA:
I. Psy cho lo gicz ne stu dium pi sa rza. I. 1. Isto ta „pi sar skie go da ru”. I. 2. Pi -
sarz ja ko typ psy cho lo gicz ny i jed nost ka. II. Ba da nie pro ce su twór cze -
go. II. 1. Sto su nek pod świa do mo ści do świa do mo ści w pro ce sie twór -
czym. II. 2. Ro la warsz ta tu pi sar skie go w pro ce sie twór czym. III. Psy-
cho lo gia w utwo rach li te rac kich. III. 1. Psy cho lo gizm w li te ra tu rze. III. 2.
Psy cho lo gizm w ba da niach li te rac kich. III. 2. 1. Psy cho ana li tycz na kry -
ty ka. III. 2. 2. Te ma tycz na kry ty ka. III. 2. 3. Psy cho kry ty ka. III. 2. 4. Ar che-
ty po wa kry ty ka. IV. Pro ble ma ty ka od dzia ły wa nia li te ra tu ry na czy tel ni ka
(psy cho lo gia pu blicz no ści li te rac kiej). IV. 1. Psy cho lo gia od bio ru dzie ła
li te rac kie go. IV. 2. Od bior ca dzie ła li te rac kie go. V. Pod su mo wa nie.

René Wel lek i Au stin War ren ja ko jed ni z nie licz nych au to rów pró bo wa li
wy ja śnić, czym jest „psy cho lo gia li te ra tu ry”. We dług nich ter min ten „ozna -
cza [1] psy cho lo gicz ne stu dium pi sa rza ja ko isto ty ty po wej czy też jed -
nost ki [2] al bo ba da nie pro ce su twór cze go, [3] al bo ana li zę ty pów i praw
psy cho lo gicz nych, któ re spo ty ka my w utwo rach li te rac kich, [4] lub wresz -
cie pro ble ma ty kę od dzia ły wa nia li te ra tu ry na czy tel ni ków (psy cho lo-
gię pu blicz no ści li te rac kiej)”1. Za strze gli się przy tym, że je dy nie trze cia 
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1 R. Wel lek, A. War ren, Teo ria li te ra tu ry, prze kład pod re dak cją i z po sło -
wiem M. Żu row skie go, PWN, War sza wa 1970, rozdz. VIII, Li te ra tu ra i psy cho lo gia,
s. 99. Trud no zna leźć za do wa la ją cą słow ni ko wą de fi ni cję „psy cho lo gii li tera tu ry”,
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de fi ni cja na le ży do na uki o li te ra tu rze w naj ści ślej szym zna cze niu sło wa. Dwie pierwsze
sta no wią dzia ły psy cho lo gii sztu ki i zda niem Wel le ka oraz War re na od da ją nie kie dy
usłu gi przy na wią zy wa niu kon tak tu z li te ra tu rą, czwar ta de fi ni cja na le ży do so cjo lo gii
li te ra tu ry2. Z ta kim uję ciem psy cho lo gii li te ra tu ry ko re spon du je po nie kąd wy po wiedź
Ze no na Wal de ma ra Dud ka: „psy cho lo gia li te ra tu ry, ko rzy sta jąc z od kryć psy cho ana -
li zy czy psy cho lo gii Jun ga, uzy ska ła moż li wość wglą du w pro ces twór czy, po ka za ła wie -
lo wy mia ro wy cha rak ter za gad nień zwią za nych z dzie łem li te rac kim. In te re su je ją zna -
cze nie twór czo ści li te rac kiej dla kon kret ne go czło wie ka i ca łe go or ga ni zmu kul tu ry
oraz pra wa rzą dzą ce prze ży ciem twór czym”3.

W bi blio te ra pii dzie ło li te rac kie in ter pre to wa ne jest ja ko śro dek od dzia ły wa nia te -
ra peu tycz ne go. Ety mo lo gia wy ra zu „bi blio te ra pia” (gr. bi blion – książ ka, the ra peo – le -
czę) wska zu je na je go funk cję i treść, to jest za sto so wa nie lek tu ry ksią żek ja ko środ -
ka lecz ni cze go. Udział po wyż szych za gad nień w ba da niach bi blio te ra peu tycz nych
obej mu je więc przede wszyst kim pro ble ma ty kę psy cho lo gii pu blicz no ści li te rac kiej.
Jest to za tem li te ra tu ro znaw stwo, któ re zaj mu je się nie tyl ko sa my mi dzie ła mi, lecz tak -
że in ten syw no ścią i za kre sem pro ce su roz gry wa ją ce go się mię dzy tek stem (je go au to -
rem) a od bior cą -pa cjen tem, gdyż w po ję ciu bi blio te ra pii – SŁOWO zdol ne jest le czyć
du szę i po móc w le cze niu cia ła4. Cho dzi tu o głęb szy wpływ psy cho lo gicz ny sło wa i tek -
stu, wpływ trwal szy, o kie run kach i skut kach przy naj mniej czę ścio wo za mie rzo nych.
„Sło wo – jak pi sze Z. W. Du dek – i kre owa ny przez nie ob raz są czymś wię cej niż tyl ko
eks pre sją wy obraź ni, ima gi na cją czy ale go rią. Sło wo i ob raz przy na le żą do głęb szych
warstw kul tu ry, są czę ścią zbio ro we go mi tu. […] Li te ra tu ra ma sta łe miej sce w kul tu -
rze i od dzia łu je na czło wie ka w wiel kim trój ką cie, któ ry two rzą trzy wy mia ry pod sta wo -
wej ak tyw no ści ludz kiej: umysł, uczu cia i wy obraź nia. Sło wo, ob raz i mit za go spo da ro -
wu ją wie dzę i in te lekt, wy obraź nię i in tu icję, uczu cia i in dy wi du al ne prze ży wa nie.
Czy ta nie po wie ści, spo tka nie ze sztu ką i li te ra tu rą zda ją się być do świad cze niem nie -
za stą pio nym, gdyż afir mu ją one ir ra cjo nal ny wy miar ist nie nia, wo bec któ re go ra cjo nal -
na wie dza przyj mu je z za sa dy po sta wę kry tycz ną. Psy cho lo gia li te ra tu ry wska zu je, że
moż li wa jest dro ga po zna nia al ter na tyw na wo bec jed no stron nej me to dy obiek tyw nej.
Na stra ja jąc się na od biór i pod da jąc się re flek sji, czy tel nik i in ter pre ta tor do świad cza -
ją prze mia ny za in spi ro wa nej ob ra za mi po wie ści, wzbo ga ca ją swo ją oso bo wość”5.

Za tem psy cho lo gicz ne po dej ście do sztu ki li te rac kiej nie po trze bu je w bi blio te ra pii
żad nych do dat ko wych uza sad nień. Psy cho lo gia wraz z li te ra tu ro znaw stwem współ two -
rzy in ter dy scy pli nar ne pod sta wy teo re tycz ne bi blio te ra pii. W grun cie rze czy sta no wi jej
isto tę, gdyż obej mu je nie zwy kle waż ną pro ble ma ty kę od dzia ły wa nia te ra peu tycz nego

naj czę ściej ha sła te go po pro stu nie ma. Zob. opr. np.: M. Gło wiń ski, T. Kost kie wi czo wa, A. Oko -
pień -Sła wiń ska, J. Sła wiń ski, Słow nik ter mi nów li te rac kich, pod red. J. Sła wiń skie go, Wyd. Osso -
li neum, Wro cław 1976, oraz póź niej sze wy da nia.

2 R. Wel lek, A. War ren, op. cit., s. 99.
3 Z. W. Du dek, Sło wo wstęp ne, w: Psy cho lo gia li te ra tu ry. Za pro sze nie do in ter pre ta cji, red. se -

rii: Cz. Dzie ka now ski, Wyd. Ene te ia, War sza wa 1999, s. 9.
4 J. Trzy na dlow ski, Bi blio te ra pia – złu dze nia i na dzie je, „Ar te te ra pia II”. Ze szy ty Na uko we 

Nr 52 Aka de mii Mu zycz nej we Wro cła wiu, Wro cław 1990, s. 53.
5 Z. W. Du dek, op. cit., s. 9–10.
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sztu ki li te rac kiej, a ana li za psy cho lo gicz na dzie ła li te rac kie go sta no wi w niej je den
z głów nych ele men tów in ter pre ta cji wcho dzą cy w przed sta wio ne przez R. Wel le ka
i A. War re na za kre sy psy cho lo gii li te ra tu ry. „Do star cza ona – jak pi sze Z. W. Du dek 
– róż nych per spek tyw wi dze nia po wie ści, li te ra tu ry i ca łej kul tu ry. In ter pre ta cje li te -
ra tu ry sta no wią po most mię dzy świa tem wie dzy i świa do mo ści, któ ry re pre zen tu je na
przy kład psy cho ana li za, a świa tem ir ra cjo nal no ści, snu i wy obraź ni, któ ry pie lę gnu je
li te ra tu ra”6. Ro dzi się py ta nie o za sto so wa nie psy cho lo gii li te ra tu ry w bi blio te ra pii,
gdyż „psy cho lo gia li te ra tu ry mo że speł nić ro lę me dia to ra mię dzy świa tem wie dzy i ra -
cjo na li zmu, re pre zen to wa nym przez psy cho lo gię i psy cho ana li zę, a świa tem li te ra tu -
ry, za ko rze nio nym w do świad cze niu świa ta ir ra cjo nal ne go”7. Aby na to py ta nie od po -
wie dzieć, na le ży naj pierw przy po mnieć, w skró cie i z per spek ty wy bi blio te ra pii, głów ne
– we dług R. Wel le ka i A. War re na – za gad nie nia psy cho lo gii li te ra tu ry.

I. Psy cho lo gicz ne stu dium pi sa rza

I. 1. Isto ta „pi sar skie go da ru”

Już sta ro żyt ni Gre cy ko ja rzy li go z „sza leń stwem”, w któ rym wi dzie li coś po śred nie go
mię dzy sta nem neu ro tycz nym a obłą ka niem. „Po eta jest «opę ta ny», cał kiem in ny niż
resz ta lu dzi, nie do rów ny wa im i za ra zem gó ru je nad ni mi, prze ma wia w tran sie, któ -
ry na le ży do sfe ry jed no cze śnie wyż szej i niż szej niż myśl ro zum na”8. We dług in nej,
tak że an tycz nej tra dy cji, dar po etyc ki jest re kom pen sa tą. Oczy wi ście upo śle dze nie
i kom pen sa cja nie za wsze od po wia da ją so bie w spo sób tak pro sty, nie mniej jest to cie -
ka we z per spek ty wy bi blio te ra pii. R. Wel lek i A. War ren po da ją przy kła dy ta kiej kom -
pen sa cji w tra dy cji li te rac kiej: „w Ody sei Mu za ode bra ła De mo do ko so wi wzrok, ale
udzie li ła mu pięk ne go da ru sło wa, po dob nie jak śle py Ty re zjasz zo stał wy na gro dzo ny
ja sno wi dze niem. Po pe był gar ba ty i ma ły jak ka rzeł, By ron miał jed ną no gę krót szą, Pro -
ust był neu ro ty kiem pod wpły wem ast my i swo je go pół ży dow skie go po cho dze nia, 
Ke ats od zna czał się wzro stem niż szym niż prze cięt ny, Tho mas Wol fe nie nor mal nie wy -
so kim”9. Lecz, kon klu du ją au to rzy, „teo ria ta jest zbyt ła twa, że by nie na strę cza ła trud -
no ści. Po fak cie dla każ de go suk ce su moż na zna leźć mo ty wa cję kom pen su ją cą, po nie -
waż każ dy czło wiek ma ja kieś do le gli wo ści, któ re mo gą słu żyć ja ko bodź ce”10. Jed nak że

Psy cho lo gia li te ra tu ry w świe tle bi blio te ra pii 7

6 Ibi dem, s. 10.
7 Ibi dem.
8 R. Wel lek, A. War ren, op. cit., s. 99.
9 Ibi dem, s. 99–100. We dług le gen dy Ho mer był ślep cem. W Ody sei nie wi do my bard De mo -

do kos opie wał bo ha ter skie czy ny. Te re zjasz był wróż bi tą. Nie któ rzy ba da cze po da ją, że w wie -
lu re gio nach w ry tu al ny spo sób bar dów po zba wia no wzro ku, co mia ło sty mu lo wać ich pa mięć.
Ale xan der Po pe (1688–1744), an giel ski pi sarz, naj wy bit niej szy twór ca i teo re tyk kla sy cy zmu
w Wiel kiej Bry ta nii. Geo r ge Gor don No el By ron (1788–1824), je den z naj więk szych an giel skich
po etów i dra ma tur gów. Mar cel Pro ust (1871–1922), fran cu ski pi sarz, au tor po wie ści W po szu -
ki wa niu stra co ne go cza su. John Ke ats (1795–1821), an giel ski po eta, je den z głów nych przed sta -
wi cie li ro man ty zmu. Tho mas Clay ton Wol fe (1900–1938), po wie ścio pi sarz ame ry kań ski.

10 Ibi dem, s. 100.
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teo ria ta wy ma ga za sta no wie nia się nad sto sun kiem fan ta zji do rze czy wi sto ści. To za -
gad nie nie zaś szcze gó ło wo opi sał Zyg munt Freud w swo im szki cu Pi sarz i fan ta zjo wa -
nie. Freud są dził, że pi sarz czy ni to sa mo, co dziec ko, któ re się ba wi: „stwa rza on świat
fan ta zji, któ ry trak tu je z ca łą po wa gą, czy li wy po sa ża go w wiel kie po ten cja ły afek tów,
ja skra wo od róż nia jąc go od rze czy wi sto ści”11. Pi sarz wła ści wie od wra ca się od rze-
czy wi sto ści, wię cej: jest neu ro ty kiem, po nie waż nie mo że przy jąć po sta wio ne go mu 
wy ma ga nia, zgod nie z któ rym po wi nien zre zy gno wać z re ali za cji swo ich in stynk tów.
Dla te go wła ści wie w sfe rze wy obraź ni roz wi ja peł nię swo ich dą żeń ero tycz nych i am bi -
cjo nal nych. Ale znaj du je tak że dro gę po wro tu z te go fan ta stycz ne go świa ta do rze czy -
wi sto ści. Pi sarz jest więc fan ta stą śnią cym na ja wie, ale spo łecz nie upra wo moc nio nym.
Za miast zmie nić cha rak ter, utrwa la i pu bli ku je swo je uro je nia12. Jak pi sze Zo fia Ro siń -
ska: „wcze sne przy pusz cze nia Freu da do ty czą ce toż sa mo ści me cha ni zmów twór czych
i ner wi co gen nych naj czę ściej by ły wy ra ża ne w li stach do je go przy ja cie la W. Flies sa,
w koń cu XIX i na prze ło mie XX stu le cia. Współ gra ły z ce le bro wa nym w tym cza sie ob -
ra zem ar ty sty ja ko in ne go. […]; np. w li ście z 1897 ro ku pi sał Freud, że «me cha nizm
pi sa nia twór cze go jest ta ki sam jak me cha nizm fan ta zji hi ste rycz nych»”13. Po wo dy in no -
ści ar ty sty upa try wał więc w pa to gen nych czyn ni kach psy chicz nych, w cho ro bie.

„Nie spo sób po mi nąć – pod kre śla Freud w in nym miej scu – kwe stii sto sun ku fan -
ta zji do ma rze nia sen ne go. Tak że na sze noc ne ro je nia to nic in ne go, jak ta kie wła śnie
fan ta zje – mo że my te go do wieść w spo sób nie wąt pli wy ob ja śnia jąc ma rze nia sen ne”14.
Ar ty sta dzię ki szcze gól nym uzdol nie niom na da je jed nak swo im uro je niom po stać rze -
czy wi sto ści no we go ro dza ju i lu dzie uzna ją je za peł no war to ścio we od bi cie au ten tycz -
ne go ży cia. W pew nym sen sie fak tycz nie sta je się on tym bo ha te rem, któ rym chciał być,
kró lem, twór cą, obiek tem uwiel bie nia, nie wcho dząc na krę tą dro gę, ja ką jest po wo -
do wa nie rze czy wi stych zmian w ze wnętrz nym świe cie15. Sko ro ar ty sta mo że stać się
tym bo ha te rem, to rów nież mo że nim być – w świe tle bi blio te ra pii – czy tel nik, któ ry
bar dzo czę sto pra gnie rze czy wi stych zmian za rów no w swo im świe cie we wnętrz nym,
jak i w świe cie ze wnętrz nym. Tak że sa ma twór czość, pi sa nie – w uję ciu bi blio te ra -
peu tycz nym – jest pew nym spo so bem dzia ła nia w ze wnętrz nym świe cie, bo gdy od -
da ją ce mu się ma rze niom fan ta ście wy star cza ma rze nie o za pi sy wa niu swo ich ma rzeń,
to czło wiek, któ ry rze czy wi ście pi sze, jest po chło nię ty czyn no ścią uze wnętrz nia nia się
i przy sto so wy wa nia do spo łe czeń stwa16. 

Freud roz róż niał dwie ka te go rie po etów: jed ną sta no wią ci, „któ rzy – jak daw ni epi -
cy i tra gi cy – przej mu ją go to wą ma te rię od tych [dru ga ka te go ria], któ rzy, jak się wy -
da je, wo le li by czer pać two rzy wo z wła snej fan ta zji”17. Na pew no pi sarz nie jest ty pem
jed no li tym. Uprasz cza jąc spra wę, R. Wel lek i A. War ren po da li ty po lo gicz ną od ręb ność

11 Z. Freud, Dzie ła, t. X, Sztu ki pla stycz ne i li te ra tu ra, rozdz. Pi sarz i fan ta zjo wa nie (1908
[1907]), przeł. R. Resz ke, Wy daw nic two KR, War sza wa 2009.

12 Ibi dem, s. 146–149. Zob. tak że: R. Wel lek, A. War ren, op. cit., s. 101.
13 Z. Ro siń ska, Psy cho ana li tycz ne my śle nie o sztu ce, PWN, War sza wa 1985, s. 89–90. Wil helm

Fliess (1858–1928), le karz, twór ca ogło szo nej w 1897 ro ku teo rii bio ryt mów.
14 Z. Freud, op. cit., s. 148–149.
15 R. Wel lek, A. War ren, op. cit., s. 101.
16 Ibi dem.
17 Z. Freud, op. cit., s. 149.
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dwóch ka te go rii: „po ety «opę ta ne go», tzn. cha rak te ry zu ją ce go się au to ma ty zmem, ob -
se sją lub wi zjo ner stwem, i «twór cy», czy li pi sa rza, któ re go pod sta wo wą ce chą jest wy -
uczo na spraw ność, od po wie dzial ne rze mio sło. Ten po dział zda je się mieć pew ne uza -
sad nie nie hi sto rycz ne: po eta «opę ta ny» to wieszcz pry mi tyw ny, sza man, a póź niej
ro man tyk, eks pre sjo ni sta, nad re ali sta […]; po eci re ne san so wi oraz kla sycz ni to przy -
kła dy «twór ców». W tych dwóch ty pach trze ba oczy wi ście wi dzieć nie prze ciw staw ne
moż li wo ści, któ re się wy klu cza ją, lecz bie gu ny; wiel cy pi sa rze […] po win ni być ro zu -
mia ni ja ko «twór cy» i jed no cze śnie ar ty ści na wie dze ni przez «opę ta nie», łą czą cy ob -
se syj nie do zna wa ną wi zję ży cia i świa do mą, pre cy zyj ną sta ran ność w uka zy wa niu tej
wi zji”18. Po twier dza ją to oczy wi ście tak że współ cze śni pi sa rze, na przy kład Cze sław
Dzie ka now ski: „Jest cu dow nie znać sie bie, ale rów nież do brze jest nie znać sie bie, je -
śli się two rzy, bo wte dy nie wia do mo, do kąd się do trze. Wo lę ży wić prze ko na nie, że
je stem ta jem ni cą dla sa me go sie bie, po nie waż wów czas ła twiej jest mi eks pe ry men -
to wać z ję zy kiem, po sta cia mi, fa bu łą, po pro stu zda wać się na in tu icję, któ ra jest in -
ten syw nym wy ra zem spon ta nicz no ści. Zaj mu jąc się li te ra tu rą za wsze wie rzy łem w po -
wią za nia ognia z wo dą, dys cy pli ny ze spon ta nicz no ścią. Dla mnie mi strzo stwo po le ga
na prze ni ka niu się tych dwóch sprzecz no ści”19. 

Trze ba do dać, że naj bar dziej mo że wpły wo we spo śród sfor mu ło wań tej bie gu no -
wo ści oka za ło się to, któ re Fry de ryk Nie tz sche za warł w Na ro dzi nach tra ge dii (1872).
Prze ciw sta wił tam Ap po li na i Dio ni zo sa, grec kich pa tro nów sztu ki, oraz re pre zen to -
wa ne przez nich po sta wy twór cze: psy chicz ny stan ma rze nia i eks ta tycz ne go upo je nia.
Od po wia da to mniej wię cej roz róż nie niu kla sycz ne go „twór cy” i ro man tycz ne go po -
ety „opę ta ne go” al bo wiesz cza20.

I. 2. Pi sarz ja ko typ psy cho lo gicz ny i jed nost ka

Carl Gu staw Jung opra co wał szcze gó ło wą ty po lo gię psy cho lo gicz ną, w któ rej wy -
mia ry „eks tra wer sji” oraz „in tro wer sji” wy zna cza ją po dział w ra mach czte rech ty pów
okre ślo nych prze wa gą my śli, czu cia, in tu icji al bo zmy sło wej wraż li wo ści21. Roz róż nił
więc osiem ty po lo gicz nych grup: dwie po sta wy oso bo wo ścio we oraz czte ry wspo mnia -
ne funk cje, z któ rych każ da mo że dzia łać w spo sób in tro wer tycz ny lub eks tra wer tycz -
ny. Jung pi sał, że „w ogól no ści spe cy fi ka eks tra wer ty ka po le ga na dąż no ści do nie -
ustan nej au to pre zen ta cji i roz sze rza nia sfe ry swych wpły wów na wszyst kich i wszyst ko,
na to miast in tro wer ty ka cha rak te ry zu je ten den cja do obro ny przed rosz cze nia mi świa -
ta ze wnętrz ne go, do moż li wie jak naj więk sze go po wstrzy my wa nia się od ja kie go kol -
wiek wy dat ko wa nia ener gii na rzecz przed mio tu, re kom pen so wa ną przez pra gnie nie
za pew nie nia so bie moż li wie bez piecz nej i sil nej po zy cji”22. In ny mi sło wy, in tro wer sja

18 R. Wel lek, A. War ren, op. cit., s. 105.
19 Cz. Dzie ka now ski, Roz mo wy o świa do mo ści li te rac kiej, Ene te ia. Wy daw nic two Psy cho lo gii

i Kul tu ry, War sza wa 2006, s. 11.
20 R. Wel lek, A. War ren, op. cit., s. 105–106.
21 Ibi dem, s. 104. Zob. C. G. Jung, Ty py psy cho lo gicz ne, przeł. R. Resz ke, Wyd. Wro ta KR,

War sza wa 1997, rozdz. X, Ogól ny opis ty pów, s. 369–453.
22 C. G. Jung, op. cit., s. 371.
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i eks tra wer sja to psy chicz ne spo so by ada pta cji. Czyn ni kiem roz strzy ga ją cym w okre -
śle niu, czy ja kiś czło wiek jest in tro wer ty kiem czy eks tra wer ty kiem, w prze ci wień stwie
do okre śle nia, ja ką po sta wę ak tu al nie prze ja wia, nie jest to, co ro bi, lecz ra czej mo ty -
wa cja, któ ra nim kie ru je – kie ru nek, w któ rym je go ener gia za zwy czaj pły nie w spo -
sób na tu ral ny23. „In tro wer sja nor mal nie cha rak te ry zu je się na tu rą wa ha ją cą się, re -
flek syj ną, nie na rzu ca ją cą się, któ ra za do wa la się so bą, uni ka przed mio tów, za wsze
przyj mu je po sta wę tro chę obron ną i wo li kryć się za ba daw czą nie uf no ścią. Eks tra wer -
sja nor mal nie cha rak te ry zu je się na tu rą wy cho dzą cą na prze ciw, otwar tą i zgo dli wą,
któ ra ła two przy sto so wu je się do da nej sy tu acji, szyb ko się przy wią zu je i, usu wa jąc na
bok wszel kie moż li we oba wy, czę sto an ga żu je się bez tro sko i uf nie w nie zna ne sy tu -
acje. W pierw szym przy pad ku naj waż niej szą rze czą jest, oczy wi ście, pod miot, w dru -
gim zaś przed miot”24. To, czy ja kiś czło wiek jest przede wszyst kim in tro wer ty kiem czy
eks tra wer ty kiem, sta je się oczy wi ste do pie ro w związ ku z jed ną z czte rech funk cji,
z któ rych każ da re pre zen tu je szcze gól ną dzie dzi nę: my śle nie od no si się do pro ce su
po znaw cze go, per cep cja jest spo strze ga niem za po śred nic twem fi zycz nych or ga nów
zmy sło wych, uczu cie jest funk cją su biek tyw ne go są du, czy li oce ny, a in tu icja od no si
się do spo strze ga nia za po śred nic twem nie świa do mo ści. W skró cie: funk cja per cep cyj -
na usta la, że coś ist nie je; my śle nie mó wi nam, co to zna czy; uczu cie in for mu je nas, co
to jest war te; a dzię ki in tu icji ma my po czu cie je go moż li wo ści25.

Jak za uwa ży li R. Wel lek i A. War ren: „wbrew te mu, cze go się moż na spo dzie wać,
Jung nie uzna je wszyst kich pi sa rzy za in tu icyj nych in tro wer ty ków, ani na wet ogól nie
– za in tro wer ty ków. Stwier dza tak że – co sta no wi do dat ko we ostrze że nie przed uprasz -
cza niem pro ble mu – że róż ni pi sa rze re ali zu ją w twór czo ści swój typ psy cho lo gicz ny,
ale są i ta cy, któ rzy wy po wia da ją się za po śred nic twem ty pu prze ciw ne go, bę dą ce go
do peł nie niem ich ty pu. Trze ba przy znać, że ho mo scrip tor nie jest ty pem jed no li tym.
Je że li so bie wy obra zi my ro man tycz ną syl wet kę, któ ra by ła by sto pem ta kich pi sa rzy,
jak Co le rid ge, Shel ley, Bau de la ire i Poe, mu si my na tych miast uprzy tom nić so bie, że
ist nie ją rów nież Ra ci ne, Mil ton i Go ethe al bo Ja ne Au stin i Trol lo pe. Moż na za cząć od
roz róż nie nia li ry ków i po etów dra ma tycz nych z jed nej stro ny, prze ciw sta wia jąc im
dra ma tur gów oraz – ja ko ma ją cych wie le wspól ne go ze so bą – po etów epic kich i po -
wie ścio pi sa rzy”26. 

23 D. Sharp, Lek sy kon po jęć i idei C. G. Jun ga, przeł. J. Pro ko piuk, Wyd. Wro cław skie, Wro -
cław 1998, s. 162.

24 Ibi dem.
25 Ibi dem, s. 163.
26 R. Wel lek, A. War ren, op. cit., s. 104–105. Sa mu el Tay lor Co le rid ge (1772–1834), an giel -

ski po eta, wraz z Wil lia mem Word swor them uzna wa ny za pre kur so ra ro man ty zmu w li te ra tu -
rze bry tyj skiej. Per cy Bys she Shel ley (1792–1822), an giel ski po eta i dra ma turg; przed sta wi ciel
an giel skie go ro man ty zmu. Char les Pier re Bau de la ire (1821–1867), fran cu ski po eta i kry tyk, par -
na si sta za li cza ny do gro na tak zwa nych po etów prze klę tych. Zna ny tak że z prze kła dów, mię dzy
in ny mi utwo rów Ed ga ra Al la na Po ego. Pre kur sor sym bo li zmu i de ka den ty zmu. Ed gar Al lan Poe
(1809–1849), po eta i po wie ścio pi sarz ame ry kań ski. Przed sta wi ciel ro man ty zmu w li te ra tu rze
ame ry kań skiej. Je an -Bap ti ste Ra ci ne (1639–1699), fran cu ski dra ma turg, głów ny przed sta wi ciel
póź no ba ro ko we go kla sy cy zmu. John Mil ton (1608–1674), an giel ski po eta i pi sarz, au tor Ra ju
utra co ne go. Jo hann Wol fgang von Go ethe (1749–1832), naj wy bit niej szy nie miec ki po eta okre -
su ro man ty zmu i je den z naj bar dziej zna czą cych w ska li świa to wej, dra ma turg, pro za ik, uczo ny,
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Jung uwa żał, że każ da jed nost ka twór cza „jest dwój nią, czy też syn te zą pa ra dok -
sal nych wła ści wo ści. Z jed nej stro ny jest on czło wie kiem i oso bą, z dru giej jed nak bez -
oso bo wym ludz kim pro ce sem. Ja ko czło wiek mo że on być zdro wy lub cho ry i dla te -
go je go oso bi stą psy cho lo gię moż na i trze ba wy ja śniać w aspek cie oso bo wym.
Na to miast ja ko ar ty sta jest zro zu mia ły je dy nie na pod sta wie swe go twór cze go czy -
nu”27. W kon se kwen cji twier dził, że „isto ta dzie ła sztu ki nie le ży w tym, że jest ono
obar czo ne szcze gól ny mi wła ści wo ścia mi au to ra – im wię cej ta kich wła ści wo ści wy ka -
zu je, tym mniej jest dzie łem sztu ki – lecz w tym, że wzno si się wy so ko po nad mo ty -
wy oso bi ste i prze ma wia z du cha i ser ca twór cy do du cha i ser ca ludz ko ści. Mo ty wy
oso bi ste są ogra ni cze niem, ba, wręcz grze chem sztu ki. «Sztu ka», któ ra wy łącz nie lub
w prze wa ża ją cej mie rze ma cha rak ter oso bi sty, za słu gu je na to, by trak to wać ją jak ner -
wi cę. Je śli szko ła freu dow ska gło si, że każ dy ar ty sta re pre zen tu je oso bo wość in fan tyl -
no -au to ero tycz ną, to sąd ten mo że być słusz ny w od nie sie niu do nie go ja ko oso by,
nie jest jed nak słusz ny w od nie sie niu do ży ją ce go w nim twór cy. Twór ca bo wiem nie
jest ani au to ero tycz ny, ani he te ro ero tycz ny, ani w ogó le ero tycz ny, tyl ko w naj wyż szym
stop niu rze czo wy, bez oso bo wy, a na wet nie ludz ki czy po nad ludz ki, po nie waż ja ko ar -
ty sta jest swym dzie łem, a nie czło wie kiem”28.

Z dru giej stro ny ist nie je bio gra fizm, me to da w ba da niach li te rac kich, po le ga ją ca
na wy ja śnia niu dzieł po przez ta kie czy in ne ele men ty bio gra fii ich au to rów. We dług
tej kon cep cji twór czość jest zde ter mi no wa na przez bieg ży cia pi sa rza i je go wła ści wo -
ści psy cho lo gicz ne, a utwór sta no wi ich po chod ną. Bio gra fizm nie do ce nia za zwy czaj
ta kich ele men tów, jak kon wen cja li te rac ka czy styl epo ki, czę sto zaś trak tu je dzie ło ja -
ko źró dło wie dzy o pi sa rzu29. Nie kie dy prze ciw ni cy bio gra fi zmu, jak by po dzie la jąc po -
glą dy Jun ga, py ta li po iry to wa ni: „Co to wła ści wie ob cho dzi nas, hi sto ry ków li te ra tu -
ry, że au tor Hym nów był w swym ży ciu trzy krot nie żo na ty? Czy nie po win no nam być
wszyst ko jed no, gdzie Ka spro wicz przy szedł na świat: w chłop skiej cha łu pie w Szym -
bo rzu na Ku ja wach czy w szla chec kim dwor ku nie opo dal No wo gród ka? Przed mio tem
na sze go za in te re so wa nia jest prze cież li te ra tu ra, a więc pew ne tek sty, ta kie mia no wi -
cie, któ re wią żą się z funk cją czy też funk cja mi es te tycz ny mi – w żad nym zaś ra zie nie
żo ny po ety”30.

Wy ło ni ły się dwa nur ty ba dań psy cho lo gii jed nost ki twór czej. W pierw szym z nich
punk tem wyj ścia są wła śnie teo rie psy cho lo gicz ne Jun ga, przede wszyst kim zaś je go

po li tyk. Ja ne Au sten (1775–1817), an giel ska pi sar ka. An tho ny Trol lo pe (1815–1882), je den
z naj waż niej szych pi sa rzy an giel skich ery wik to riań skiej. Tak że obec nie na le ży do naj po pu lar niej -
szych pi sa rzy an giel skich.

27 C. G. Jung, Ar che ty py i sym bo le. Pi sma wy bra ne, wy brał, przeł. i wstę pem po prze dził 
J. Pro ko piuk, Czy tel nik, War sza wa 1981, rozdz. Psy cho lo gia i li te ra tu ra, s. 421.

28 Ibi dem.
29 Ha sło „Bio gra fizm” w: M. Gło wiń ski, T. Kost kie wi czo wa, A. Oko pień -Sła wiń ska, J. Sła -

wiń ski, Słow nik ter mi nów li te rac kich, pod red. J. Sła wiń skie go, Osso li neum, Wro cław 1976,
s. 51.

30 J. J. Lip ski, Bio gra fia a in ter pre ta cja, w: Z pro ble mów li te ra tu ry pol skiej XX wie ku, t. I,
Mło da Pol ska, red. to mu J. Kwiat kow ski, Z. Ża bic ki, PIW, War sza wa 1965, s. 180. Zob. też:
A. Ca łek, Adam Mic kie wicz – Ju liusz Sło wac ki. Psy cho bio gra fia na uko wa, Wy daw nic two UJ,
Kra ków 2012.
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12 Prze gląd Bi blio te ra peu tycz ny. Rocz nik 2/2012

teo ria ar che ty pu, dla te go też ba da nia te wy stę pu ją w od mia nie współ cze snej kry ty ki
o cha rak te rze psy cho lo gicz no -ge ne tycz nym pod na zwą kry ty ki ar che ty po wej lub mi -
to gra ficz nej. Zaj mu je się ona tym, jak w li te ra tu rze trwa ją pra sta re wy obra że nia, uję -
cia, ob ra zy oraz zwią za ne z ni mi emo cje i prze świad cze nia, na cisk pa da jed nak tak że
na prze obra że nia, ja kim one w li te ra tu rze ule ga ją. Na dzie ło li te rac kie w tym uję ciu
skła da ją się ar cha icz ne wzor ce ist nie ją ce w psy chi ce, je go za sad ni czym punk tem od -
nie sie nia są tra dy cyj ne sym bo le i mi ty31. Pod sta wą dru gie go nur tu są teo rie psy cho lo -
gicz ne Freu da, zwłasz cza psy cho ana li za, dla te go też ba da nia te wy stę pu ją w od mia -
nie współ cze snej kry ty ki o cha rak te rze psy cho lo gicz no -ge ne tycz nym pod na zwą kry ty ki
psy cho ana li tycz nej. Po słu gu jąc się na rzę dzia mi wy pra co wa ny mi przez Freu da (mię -
dzy in ny mi w ana li zie snów), ba da ona dzie ło ja ko świa dec two spo so bów prze ży wa -
nia wła ści wych pi sa rzo wi, je go kom plek sów, nie świa do mo ści, uta jo nych dą żeń i tym
po dob nych32. Oba nur ty zre fe ru je my, od wo łu jąc się do usta leń Zo fii Mi to sek33.

Za słu gą psy cho ana li zy, pi sze Zo fia Mi to sek, by ło od kry cie uta jo nych mo ty wa cji
za cho wań czło wie ka, któ re ma ją źró dło w je go fi zjo lo gicz nej struk tu rze34. Freud prze -
ciw sta wił hu ma ni sty ce – któ ra w świa do mym dzia ła niu wi dzia ła swo istość czło wie ka
– wi zję in dy wi du um roz dar te go przez sprzecz no ści: ego istycz ny, po bu dza ny przez na -
tu rę po pęd i sfe rę or ga ni za cji spo łecz nej, chro nią cej zbio ro wość przed de struk cyj ny -
mi in stynk ta mi jed nost ki, przy czym po trak to wał czło wie ka ja ko oso bo wość, a nie ja -
ko eg zem plarz ga tun ku. Struk tu rę psy chicz ną okre ślił ja ko współ dzia ła nie sfe ry
po pę dów (Id), sfe ry kon tro lo wa nych za cho wań (Ego35) oraz po la zin te rio ry zo wa nych
norm i za ka zów spo łecz nych (Su per ego)36. Sprze ci wił się twier dze niu, że za cho wa nia
są zdo mi no wa ne przez świa do mość; nie zre zy gno wał jed nak z te go po ję cia, któ re mu
prze ciw sta wił dwie opo zy cyj ne ka te go rie: nie świa do mość i pod świa do mość. Ta pierw -
sza jest dzie dzi ną wro dzo nych po pę dów; obok nich jed nak znaj du ją się w tej sfe rze pra -
gnie nia wy par te, acz kol wiek nie znie sio ne, któ re szu ka ją po wro tu do świa do mo ści i uj -
ścia w dzia ła niu. Pod świa do mość z ko lei ozna cza sfe rę tre ści ak cep to wa nych przez
świa do mość, po zo sta ją cych jed nak po za jej kon tro lą, ta kich jak wspo mnie nia czy aso -
cja cje37. Rów no wa ga, roz wią za nie kon flik tów na stę pu je za spra wą Ego, któ re dys po -
nu jąc cen zu rą, po zwa la na re ali za cję pew nych pra gnień, a tak że zmu sza pod miot do
wy par cia się in nych. Pro ces wy par cia, nie zwy kle istot ny w ca łej eko no mii po pę dów,
po le ga na znie sie niu al bo na prze nie sie niu do sfe ry nie świa do mo ści okre ślo nych my -
śli, dą żeń, ob ra zów, wspo mnień. In ną kon se kwen cją stłu mie nia pra gnień jest po wsta -
wa nie fan ta zma tów, któ re sta no wią for ma cje za stęp cze, ro dza je sce na riu szy sku pio -
nych wo kół te ma tu speł nie nia. Sfe ra fan ta zma tów znaj du je się na ogół w świa do mo ści:

31 Ha sło „Ar che ty po wa kry ty ka”, w: M. Gło wiń ski, T. Kost kie wi czo wa, A. Oko pień -Sła wiń ska,
J. Sła wiń ski, op. cit., s. 32.

32 Ibi dem, ha sło „Psy cho ana li tycz na kry ty ka”, s. 356.
33 Z. Mi to sek, Teo rie ba dań li te rac kich, wyd. 3, PWN, War sza wa 1995.
34 Ibi dem, s. 158.
35 Zob. Z. Freud, Po za za sa dą przy jem no ści, przeł. J. Pro ko piuk, PWN, War sza wa 1975, 

s. 96 i n.
36 Ibi dem, s. 159.
37 Ibi dem.
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skła da ją się na nią ma rze nia, wy obra że nia, fik cje. Fan ta zma ty nie świa do me re ali zu ją
się w snach. Psy cho ana li za gło si, że każ dy sen oka zu je się speł nie niem ja kie goś pra -
gnie nia, choć rzad ko kie dy speł nie nie to w ob ra zie sen nym na stę pu je w spo sób ja sny
i czy tel ny. Sa ma sym bo li ka nie jest wy ni kiem pra cy snu: we dług Freu da ma rze nie sen -
ne po słu gu je się sym bo la mi, któ re są już go to we w my śli nie świa do mej. Stwo rzył na -
wet na uży tek in ter pre ta cji snów wła sną teo rię sym bo lu. Wi dział w nim jed nost kę zna -
cze nio wą o cha rak te rze ob ra zo wym, któ rej sens da je się od szy fro wać przez od nie sie nie
do me cha ni zmów nie świa do mo ści, głów nie do po pę dów ero tycz nych. Pra ca ar ty stycz -
na ma po dob ne źró dła jak pra ca snu. W uję ciu Freu da twór cze za cho wa nia czło wie -
ka są wa rian ta mi czy ma ska mi za wsze tej sa mej struk tu ry oni rycz nej; oso ba po grą żo -
na w ma rze niach jed no cze śnie zmu szo na jest kie ro wać się za sa dą rze czy wi sto ści 38.
Freud pi sał: „śnią cy na ja wie sta ran nie ukry wa swo je fan ta zje przed in ny mi, po nie waż
wy czu wa po wo dy, by się ich wsty dzić. […] W tech ni ce prze zwy cię ża nia tej od ra zy, któ -
ra na pew no ma coś wspól ne go z ba rie ra mi wzno szą cy mi się mię dzy każ dym po szcze -
gól nym Ego a in ny mi, tkwi wła ści wa ars po eti ca”39.

Jed ną z moż li wo ści za spo ko je nia po pę du jest je go sub li ma cja: po pęd zo sta je ode -
rwa ny od pier wot nych bodź ców sek su al nych i skie ro wa ny na ce le czy obiek ty spo łecz -
nie uzna ne. W tym miej scu wy ła nia się nie zwy kle istot ny pro blem za leż no ści mię dzy
ak tyw no ścią ludz ką a sfe rą kul tu ry. Dzia ła nia czło wie ka, tak że te, któ re nie ma ją nic
wspól ne go z ży ciem ero tycz nym, znaj du ją przy czy nę w dy na mi ce po pę dów. Ce chą ga -
tun ko wą czło wie ka jest zdol ność do re ali za cji pra gnień w spo sób za ma sko wa ny, sym -
bo licz ny, w for mie ste reo ty po wej. Dzię ki me cha ni zmo wi sub li ma cji ist nie je twór czość
ar ty stycz na. Jest ona kom pro mi sem mię dzy wy ma ga nia mi Id a nor ma mi kul tu ry. Przy
czym w kon cep cji Freu da kul tu ra nie jest sprzy mie rzeń cem po pę dów40. Prze ciw nie, ja -
ko sys tem norm mo ral nych i re li gij nych, ja ko zbiór re guł za cho wa nia wy pra co wa nych
przez spo łe czeń stwo prze ciw sta wia się ona psy chi ce in dy wi du al nej w jej ego istycz nych
pra gnie niach. W tym aspek cie wszyst kie kul tu ry są po dob ne; ich za da niem jest okieł -
zna nie bio lo gicz nych in stynk tów. Czy nią to za po mo cą otwar tych re pre sji (po tę pie nie,
od rzu ce nie) bądź też po słu gu jąc się nor ma mi uwew nętrz nio ny mi w Su per ego41.

Li te ra tu ra od kry wa to, co rzą dzi ży ciem ludz kim, a co jest ukry te przed sa my mi
ludź mi: sfe rę nie świa do mo ści. Dzie ło li te rac kie sta no wi syn te zę, w któ rej cen trum
znaj du je się po stać ja ko ca łość za cho wań mo ty wo wa nych na róż nych po zio mach mo -
ty wa cji. Jest to rów nież tek stem od sy ła ją cym do pew nej (skom pli ko wa nej) rze czy wi -
sto ści po za li te rac kiej – do bio gra fii au to ra. Sta no wi eks pre sję je go psy chi ki. Dzie ło li -
te rac kie stwa rza tym sa mym moż li wo ści ana li zy psy chi ki au to ra w jej naj głęb szych,
nie uświa do mio nych przez sa me go pi sa rza, po kła dach, w ak tach wy par cia się, sub sty -
tu cji, sub li ma cji. Wie dza pi sar ska we dług Freu da pły nie nie ty le z ob ser wa cji świa ta,
ile z oso bi ste go do świad cze nia lub in tu icji, któ rej źró dła kry ją się w nie świa do mo ści

38 Ibi dem, s. 160–161.
39 Z. Freud, Pi sarz i fan ta zjo wa nie, op. cit., s. 152.
40 Zob. Z. Freud, Kul tu ra ja ko źró dło cier pień, w: idem, Czło wiek, re li gia, kul tu ra, wy bór i prze -

kład J. Pro ko piuk, wstęp B. Su cho dol ski, Książ ka i Wie dza, War sza wa 1967.
41 Z. Mi to sek, op. cit., s. 160-161.
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pod mio tu twór cze go. Od kryw czość li te ra tu ry po le ga na tym, że ar ty sta dzię ki szcze -
gól ne mu ta len to wi jest w sta nie opi sać fe no me ny nie świa do mo ści, dą że nia i po pę dy.
Wy ni ka to przede wszyst kim z su biek tyw ne go cha rak te ru twór czo ści, al bo wiem „po -
wie ścio pi sarz – pi sze Freud – kon cen tru je uwa gę na swo jej wła snej du szy, wsłu chu je
się uważ nie w jej wszyst kie moż li wo ści i za miast wy przeć się jej w świa do mej kry ty -
ce, wy ra ża ją ar ty stycz ny mi środ ka mi”42. W li te ra tu rze do ko nu je się to za po mo cą ope -
ra cji sym bo li za cyj nych, zbli żo nych do pra cy snu i prze bie ga ją cych na dwóch po zio -
mach. Je den z nich to po ziom pi sa nia, wy bo ru słów, ukła du fa bu ły. Jest to etap
świa do mej dzia łal no ści, pro duk cji ar ty stycz nej. We dług Freu da zaj mu je on nie wie le
miej sca w ca łym ak cie twór czym, któ re go pod sta wą sta ją się nie uświa do mio ne sko ja -
rze nia, czy li to, co prze ma wia przez dzie ło pi sa rza wbrew je go wo li, tak jak w lap su -
sach ję zy ko wych wbrew wo li mó wią ce go prze ja wia ją się je go nie uświa do mio ne pra -
gnie nia. Utwór sta no wi re pre zen ta cję in ne go, nie ar ty stycz ne go po rząd ku; funk cją
pod mio tu twór cze go nie jest kre acja, ale wy ra że nie po kła dów psy chi ki nie ja snych dla
te goż pod mio tu43. 

Na przy kład pierw sza pra ca Freu da o li te ra tu rze, to jest Obłęd i sny w „Gra di vie”
Wil hel ma Jen se na (1907)44, zda je się od bie gać od sta łych za in te re so wań psy cho ana -
li tycz nych. Opo wia da nie Jen se na45 przy ku wa uwa gę Freu da nie ty le ja ko for ma cja
sub li ma cyj na, ile ja ko prze kaz pew nej wie dzy o rze czy wi sto ści. Freud w swo im stu -
dium nie mo że się na dzi wić, że duń ski ar ty sta opi sał w dzie le, w hi sto rii bo ha te ra, ob -
ja wy neu ro zy, któ re on sam ja ko le karz od krył kil ka lat póź niej na pod sta wie ba dań
eks pe ry men tal nych. No wel ka opo wia da o mło dym ar che olo gu, któ ry urze czo ny zo -
stał pięk nem mło dej Gre czyn ki, przed sta wio nej na pła sko rzeź bie. W ma rze niach
i snach wi dział ją ja ko przy sy pa ną przez gru zy ofia rę trzę sie nia zie mi w Pom pei. Nie -
ba wem po je chał tam i zna lazł dziew czy nę, któ ra sta no wi ła ucie le śnie nie je go wy -
śnio ne go ide ału. W mia rę jak ją po zna wał, oka za ło się, że by ła je go to wa rzysz ką za -
baw w dzie ciń stwie, o któ rej zu peł nie za po mniał. W ana li zie Freud gru zy Pom pei
przy rów ny wał do re pre sji, któ ra „po kry wa war stwą nie świa do mo ści, lecz nie za cie -
ra zu peł nie śla dów daw nych prze żyć”. Pro ces zaś „od po zna wa nia” wła snej, wspól nej
prze szło ści bo ha te ra no wel ki i je go pięk nej uko cha nej przy rów ny wał do se an su psy -
cho ana li tycz ne go. Spraw dzi ło się przy pusz cze nie Freu da, że opo wieść Jen se na osnu -
ta by ła na je go wła snych do świad cze niach. Otóż pi sarz ten od po wie dział na py ta nie
Freu da, że fak tycz nie przy jaź nił się w dzie ciń stwie z dziew czyn ką, któ ra na stęp nie
zmar ła na gruź li cę. Wie le lat póź niej po znał mło dą ko bie tę przy po mi na ją cą mu je go
przy ja ciół kę z lat dzie cin nych46.

42 Z. Freud, Traum deu tung, w: idem, Ge sam mel te Schri ften, t. II, rozdz. Trau mar be it, Le ip zig
1925. Cyt. za: Z. Mi to sek, op. cit., s. 162.

43 Z. Mi to sek, op. cit., s. 164.
44 Zob. Z. Freud, Dzie ła, t. X, Sztu ki pla stycz ne i li te ra tu ra, rozdz. Obłęd i sny w „Gra di vie”

Wil hel ma Jen se na (1907) [1906], przeł. R. Resz ke, Wy daw nic two KR, War sza wa 2009, s. 6 i n.
45 Jo han nes Vil helm Jen sen (1873–1950) – duń ski pro za ik i po eta, lau re at Na gro dy No bla

w dzie dzi nie li te ra tu ry za rok 1944. 
46 K. Po spi szyl, Zyg munt Freud – czło wiek i dzie ło, wyb. tek stów i tłum. B. Ko cow ska, A. Czow -

nic ka, M. Al biń ski, L. Je kels, Osso li neum, Wro cław 1991, s. 56–57.
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Ana li za dzieł So fo kle sa, Szek spi ra, Go ethe go, wresz cie sa me go Jen se na pro wa dzi
Freu da do wnio sku, że „po eci i pi sa rze po zna ją, w spo sób in tu icyj ny, zja wi ska, do któ -
rych na sza szkol na mą drość nie od wa ży ła się jesz cze do trzeć. W wie dzy o du szy ludz -
kiej są oni dla nas, lu dzi po spo li tych, mi strza mi, po nie waż czer pią ze źró deł, któ re
nam wy da ją się jesz cze nie moż li we do przy ję cia w na uce”47. Za tem i uczo ny, i ar ty sta
do ko nu ją ope ra cji z za kre su po zna nia. Dzie ło li te rac kie jest prze kaź ni kiem pew nej
rze czy wi sto ści, któ ra by naj mniej nie jest oczy wi sta dla sa me go pod mio tu twór cze go
– to nie świa do mość. Psy cho ana li za ja ko wie dza o po pę dach, snach i fan ta zma tach ma
przy wró cić ra cjo nal ny sens tej rze czy wi sto ści, ma ob na żyć jej me cha ni zmy przed isto -
ta mi, któ ry mi owe me cha ni zmy kie ru ją. Po dob ną funk cję ra cjo na li zu ją co -po znaw czą
mia ła by speł niać li te ra tu ra48. 

Po znaw cze moż li wo ści li te ra tu ry za płod ni ły wy obraź nię na uko wą Freu da. Istot na
część ter mi no lo gii ana li tycz nej po cho dzi z sy tu acji li te rac kich: naj sław niej sza ka te go -
ria to „kom pleks Edy pa” na przy kład w po sta ci Ham le ta. Li te ra tu ra za pew ni ła nie -
ja ko punkt wyj ścia i hi po te zy ba dań me dycz nych. Kon se kwen cją te go by ło zwró ce nie
pil niej szej uwa gi na sa mą kre ację li te rac ką, trak to wa ną ja ko przed miot, a nie tyl ko
śro dek stu diów49. Dla te go też w pierw szej fa zie roz wo ju psy cho ana li za li te rac ka in te -
re so wa ła się przede wszyst kim ana li zą dzie ła ja ko do ku men tu psy cho lo gicz ne go, po -
zwa la ją ce go na ujaw nie nie istot nych wła ści wo ści świa ta psy chicz ne go pi sa rza. Na
przy kład Ma ria Bo na par te, uczen ni ca Freu da, kon ty nu owa ła psy cho ana li zę pi sa rza
i po sta ci li te rac kich, po słu gu jąc się apa ra tu rą po ję cio wą me dy cy ny (w Pol sce naj bar -
dziej zna ne jest jej stu dium o E. A. Po em)50. W kon tek ście psy cho ana li zy rów nież pol -
scy ba da cze, szcze gól nie przed wo jen ni (By chow ski, Szu man), ana li zo wa li do ro bek li -
te rac ki twór ców na przy kład ro man tycz nych, a szcze gól nie dzie ła i oso bo wość
Sło wac kie go, Że rom skie go czy Gom bro wi cza51. 

Nie świa do mość sta ła się też przed mio tem ba dań Car la Gu sta wa Jun ga. Pro po zy -
cje je go sta no wią po le mi kę, za ra zem prze dłu że nie kon cep cji Freu da. Obu uczo nych
wią że hi po te za o ist nie niu nie świa do mo ści. Dzie ło li te rac kie ja ko pro jek cja fan ta zma -
tu (Freud uwa żał, że mię dzy au to rem a je go dzie łem po śred ni czy nie ty le ję zyk, po -
ety ka, rze czy wi stość obiek tyw na, hi sto ria, spo łe czeń stwo, ile ra czej fan ta zmat52) jest
dla Jun ga jed no cze śnie pew ną wi zją o cha rak te rze ogól nym. O ist nie niu nie świa -
do mo ści zbio ro wej mo że my się do wie dzieć tyl ko na pod sta wie jej re zul ta tów. „Nie 
ma żad nych wro dzo nych wy obra żeń – pi sał Jung – ist nie ją na to miast wro dzo ne 
ich moż li wo ści, któ re na wet naj śmiel szej fan ta zji wy zna cza ją okre ślo ne gra ni ce […].

47 Z. Freud, Dzie ła, Tom X, Sztu ki pla stycz ne i li te ra tu ra, rozdz. Obłęd i sny w „Gra di vie” Wil -
hel ma Jan se na (1907 [1906], przeł. R. Resz ke, Wy daw nic two KR, War sza wa 2009, op. cit., s. 8.

48 Z. Mi to sek, op. cit., s. 163.
49 Ibi dem, s. 162.
50 Zob. M. Bo na par te, Psy cho ana li tycz na in ter pre ta cja opo wia da nia „Be re ni ce” Ed ga ra Al la na

Poe, przeł. T. Ry bow ski, w: Sztu ka in ter pre ta cji, t. I, wy bór i oprac. H. Mar kie wicz, Osso li neum,
Wro cław, s. 505 i n.

51 Zob. np. M. Lu bań ski, Kry ty ka li te rac ka i psy cho ana li za. O pol skiej psy cho ana li tycz nej kry -
ty ce li te rac kiej w okre sie dwu dzie sto le cia mię dzy wo jen ne go, Wyd. Ene te ia, War sza wa 2008. 

52 Z. Mi to sek, op. cit., s. 164.
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16 Prze gląd Bi blio te ra peu tycz ny. Rocz nik 2/2012

Pra obraz, czy li ar che typ, jest po sta cią de mo na, czło wie ka lub pro ce su – któ ra po wra -
ca w to ku dzie jów tam, gdzie swo bod nie prze ja wia się twór cza fan ta zja”53. Ar che ty -
py prze ka zy wa ne są z po ko le nia na po ko le nie, tak jak umie jęt ność ży cia i przy sto so -
wa nia się w na tu rze prze ka zy wa ne są w ge nach zwie rzę cych. Jung pod trzy mu je te zę
o bio lo gicz nych źró dłach za cho wa nia. Te za ta ma jed nak w teo rii ar che ty pów sens
moc niej szy. I tak we dług Freu da sfe ra kul tu ry by ła efek tem spo łecz ne go współ ży cia
lu dzi i prze ciw sta wia ła się te mu, co bio lo gicz ne w czło wie ku. W uję ciu Jun ga na to -
miast kul tu ra jest prze dłu że niem al bo obiek ty wi za cją bio lo gii. W kon cep cji Freu da kul -
tu ra ist nia ła ja ko sys tem norm, za ka zów i na ka zów, a nie ja ko ze spół tre ści. U Jun -
ga to se man ty ka kul tu ry – czy li wła śnie ów ze spół tre ści – by ła te ma tem je go roz -
wa żań54. 

Teo ria nie świa do mo ści zbio ro wej rzu tu je na kon cep cję sztu ki. I Freud, i Jung
trak tu ją sztu kę ja ko dar czy kon se kwen cję sił nie za leż nych od ar ty stów; sam twór ca
jest prze kaź ni kiem tych bodź ców, in dy wi du al nych czy zbio ro wych. Jung uwa żał, że
„ta jem ni ca twór czo ści, po dob nie jak wol ność wo li, jest pro ble mem trans cen dent nym,
któ re go psy cho lo gia nie mo że roz wią zać, mo że go tyl ko opi sać. Po dob nie sam twór -
ca jest za gad ką, któ rej roz wią za nia wpraw dzie szu ka my na wie le spo so bów, ale 
za wsze nada rem nie”55. Z jed nej stro ny Jung pi sze o twór czo ści „psy cho lo gicz nej”,
czy li ta kiej, w któ rej au tor świa do mie, po słu gu jąc się od po wied ni mi na rzę dzia mi ar -
ty stycz ny mi, ana li zu je uczu cia i prze ży cia po sta ci. Z dru giej prze ciw sta wia tej sztu -
ce twór czość „wi zjo ner ską”, któ ra wy ra ża prze ży cia znaj du ją ce się po za in dy wi du al -
ną psy chi ką, w sfe rze nie świa do mo ści zbio ro wej: „spe cy ficz na psy cho lo gia ar ty sty
jest spra wą ko lek tyw ną, a nie oso bi stą. Al bo wiem sztu ka jest mu wro dzo na jak po -
pęd, któ ry go opa no wu je i czy ni swym na rzę dziem. Tym, co osta tecz nie prze ja wia
w nim swą wo lę, nie jest on sam ja ko oso ba, lecz dzie ło sztu ki. Ja ko oso ba mo że on
mieć swe na stro je, chę ci i wła sne ce le, na to miast ja ko ar ty sta jest «czło wie kiem»
w wyż szym zna cze niu – jest czło wie kiem ko lek tyw nym, któ ry prze no si i kształ tu je
dzia ła ją cą nie świa do mie du szę ludz ko ści. To jest je go urząd, któ re go cię żar by wa
czę sto tak prze moż ny, iż ludz kie szczę ście i wszyst ko, co na da je war tość ży ciu zwy -
kłe go czło wie ka, za zrzą dze niem lo su pa da je go ofia rą”56. U Jun ga za tem, w prze ci -
wień stwie do „pra cy snu” Freu da, wszel ka li czą ca się twór czość jest opę ta na przez nie -
świa do me „wyż sze” si ły ludz ko ści. Z te go po wo du ży cie ar ty sty, zwłasz cza ge nial ne go,
by wa cza sa mi peł ne kon flik tów, „gdyż wal czą w nim dwie mo ce: z jed nej stro ny zwy -
kły czło wiek ze swo im uspra wie dli wio nym dą że niem do szczę ścia, za do wo le nia i po -
czu cia bez pie czeń stwa, z dru giej zaś bez względ na, twór cza pa sja, któ ra nie kie dy po tra -
fi znisz czyć wszel kie oso bi ste pra gnie nia. To jest po wo dem, dla któ re go oso bi ste ży cie
ty lu ar ty stów jest tak bar dzo nie za do wa la ją ce, a na wet tra gicz ne: nie wsku tek ta jem -
ne go zrzą dze nia, lecz wsku tek niż szo ści lub nie do sta tecz nej zdol no ści przy stoso wa nia

53 C. G. Jung, O sto sun ku psy cho lo gii ana li tycz nej do dzie ła po etyc kie go, w: idem, Ar che ty py
i sym bo le, op. cit. Cyt. za: Z. Mi to sek, op. cit., s. 167.

54 Z. Mi to sek, op. cit., s. 167–168.
55 C. G. Jung, Psy cho lo gia i li te ra tu ra, w: idem, Ar che ty py i sym bo le, op. cit., s. 419–420.
56 Ibi dem, s. 422.
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się ich ludz kiej oso bo wo ści. Rzad ko moż na spo tkać czło wie ka twór cze go, któ ry nie
mu siał by dro go za pła cić za bo ską iskrę swych wiel kich zdol no ści. […] Jest ja sne, że
ar ty stę trze ba tłu ma czyć bio rąc za punkt wyj ścia je go sztu kę, a nie nie do stat ki je go
na tu ry i je go oso bi ste kon flik ty, któ re są je dy nie ża ło snym re zul ta tem fak tu, iż jest on
ar ty stą, tj. czło wie kiem, na któ re go na ło żo no więk szy cię żar niż na zwy kłych śmier -
tel ni ków”57.

Ar che typ jest to wro dzo na część psy che, struk tu ry zu ją ce wzor ce psy cho lo gicz ne -
go za cho wa nia po wią za ne z in stynk tem, hi po te tycz na ca łość nie moż li wa do przed sta -
wie nia w swej isto cie, a oczy wi sta tyl ko po przez swo je prze ja wia nie się58. To klu czo we
po ję cie psy cho lo gicz ne wpro wa dzo ne przez Jun ga ozna cza pra sta ry wzo rzec wcho dzą -
cy w ob ręb zbio ro wej nie świa do mo ści, ist nie ją cy od wiecz nie w umy sło wo ści ludz kiej,
okre śla ją cy wy obra że nia o świe cie, prze ży cia re li gij ne, za cho wa nia, bę dą cy re pre zen -
ta cją ko niecz nej psy cho lo gicz nej re ak cji na pew ne ty po we sy tu acje. Świa do mość nie 
mo że ni gdy do trzeć do sa me go ar che ty pu, do stęp ne są jej tyl ko obiek ty wi za cje i kon -
kre ty za cje. Ar che ty py utrwa lo ne głę bo ko w psy chi ce ludz kiej ujaw nia ją się w róż nych
dzie dzi nach wie dzy i dzia łal no ści. Sam ar che typ jest nie zmien ny, nie pod le ga prze mia -
nom hi sto rycz nym, je go ak tu ali za cja mi są sym bo le i ob ra zy ar che ty po we, kształ tu ją -
ce się w róż nych dzie dzi nach dzia łal no ści ludz kiej, tak że w sztu ce59. „Ar che typ sam
w so bie nie jest ani do bry, ani zły – pod kre ślał Jung – do pie ro w ze tknię ciu ze świa -
do mo ścią sta je się al bo do bry, al bo zły lub przy bie ra po stać dwój ni prze ci wieństw.
O tym opo wie dze niu się za do brem lub złem de cy du je, świa do mie lub nie świa do mie,
ludz ka po sta wa. Ist nie je wie le ta kich pra obra zów, wszyst kie one jed nak tak dłu go nie
po ja wia ją się w snach jed nost ki ani w dzie łach sztu ki, do pó ki nie zo sta ną po bu dzo ne
do te go przez świa do mość scho dzą cą z wła ści wej dro gi”60.

Prze my śle nia Jun ga pod trzy mu je i roz wi ja – jak już wspo mnia no – wer sja kry ty -
ki li te rac kiej, któ ra okre śla się ja ko „ar che ty picz na” czy „mi to gra ficz na”. Zgod nie z nią
in ter pre ta cją dzie ła jest ujaw nie nie obec nych w nim ob ra zów ar che ty po wych. Po ję cie
ar che ty pu ule ga zwy kle na tym te re nie prze kształ ce niom i na przy kład w pra cach Nor -
th ro pa Frye’a, czo ło we go ame ry kań skie go przed sta wi cie la te go nur tu, rów na się trwa -
le obec nym w li te ra tu rze mo ty wom wy wo dzą cym się z mi tu i ry tu ału. Ar che ty py zo -
sta ły tu odłą czo ne od pro ble ma ty ki nie świa do mo ści zbio ro wej, na cisk po ło żo no na
ich prze kształ ce nia za leż ne od prze mian sa mej li te ra tu ry. „Po szu ki wa nie ar che ty pów
– pi sze N. Frye – jest swe go ro dza ju an tro po lo gią li te rac ką, ba da ją cą, w ja ki spo sób ka -
te go rie przed li te rac kie, ta kie jak mit i po da nie lu do we, sta ją się źró dłem na tchnie nia
dla li te ra tu ry”61. Jest to więc po sta wa, któ ra dość eklek tycz nie łą czy teo rię ar che ty pów
z fi lo zo fią mi tu oraz osią gnię cia mi et no gra fii. Z ko lei An giel ka Maud Bod kin za sto so -
wa ła Jun gow ską teo rię ar che ty pów w pra cy z 1934 ro ku, za ty tu ło wa nej Ar che ty pal

57 Ibi dem, s. 422–423.
58 D. Sharp, op. cit., s. 41–42.
59 Ha sło „Ar che typ”, w: M. Gło wiń ski, T. Kost kie wi czo wa, A. Oko pień -Sła wiń ska, J. Sła wiń -

ski, Słow nik ter mi nów li te rac kich, op. cit., s. 32.
60 C. G. Jung, Ar che ty py i sym bo le, op. cit., s. 425.
61 N. Frye, Ar che ty py li te ra tu ry, przeł. A. Bej ska, w: Współ cze sna teo ria ba dań li te rac kich za gra -

ni cą. An to lo gia, t. II, oprac. H. Mar kie wicz, Wyd. Li te rac kie, Kra ków 1976, s. 311.
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18 Prze gląd Bi blio te ra peu tycz ny. Rocz nik 2/2012

Pat terns in Po etry62. W Pol sce in spi ra cje Jun gow skie obec ne są na przy kład w ba da niach
lite ra tu ry dla dzie ci i mło dzie ży, choć by w książ ce Ali cji Ba luch Ar che ty py li te ra tu ry
dzie cię cej63.

Teo rie Freu da i Jun ga do ty czą ce psy cho lo gii pi sa rza by ły i są przed mio tem uza -
sad nio nej cie ka wo ści ba daw czej. Moż na bo wiem pi sa rza za kla sy fi ko wać we dług ka -
te go rii psy cho lo gicz nych i fi zjo lo gicz nych, opi sać cho ro bli we ry sy je go umy sło wo ści.
Źró dłem in for ma cji dla psy cho lo ga li te ra tu ry mo gą być za rów no do ku men ty po za li te -
rac kie, jak i utwo ry ba da ne go pi sa rza. W tym dru gim wy pad ku trze ba – dla kon tro li
– się gać po fak ty ze wnętrz ne i do kład nie in ter pre to wać tek sty. Rów nież pro ces twór -
czy pi sa rza mo że być war to ścio wym uzu peł nie niem ba dań je go psy cho lo gii.

II. Ba da nie pro ce su twór cze go

Przez „pro ces twór czy” na le ży ro zu mieć ca ły je go prze bieg: od pod świa do mych na -
ro dzin dzie ła do koń co wych po pra wek, bę dą cych u nie któ rych pi sa rzy naj bar dziej
twór czą fa zą ich pra cy64. W każ dym wy pad ku – wy ja śnia Ja nusz Sła wiń ski – ce lem
jest przed sta wie nie stop nio we go na ra sta nia dzie ła od naj bar dziej pier wot nych sta -
diów za mia ru ar ty stycz ne go, po przez kry sta li za cję po my słu, dzia ła nia wy ko naw cze,
do osta tecz ne go kształ tu, w któ rym go to we dzie ło od ry wa się od swe go spraw cy.
W ba da niach ta kich głów ny ak cent mo że pa dać bądź na psy cho lo gicz ny aspekt pro -
ce su twór cze go, bądź na je go aspekt ope ra cyj ny65. W pierw szej sy tu acji cho dzi o wy -
kry cie prze żyć we wnętrz nych, uta jo nych kom plek sów, za in te re so wań, dą żeń, in ten -
cji czy po glą dów pi sa rza, sta no wią cych pod ło że je go pra cy nad utwo rem i okre śla -
ją cych prze bieg tej pra cy; pro ces twór czy jest tu ro zu mia ny ja ko szcze gól nie do nio sły
ele ment „bio gra fii we wnętrz nej” twór cy. W dru giej z wy mie nio nych sy tu acji ce lem
jest od two rze nie cią gu dzia łań, w wy ni ku któ rych utwór for mo wał się z okre ślo ne -
go ma te ria łu ję zy ko we go, te ma tycz ne go i ide olo gicz ne go zgod nie z pew ny mi re gu -
ła mi wy bo ru i kon struk cji, pre cy zu ją cy mi – a za ra zem ogra ni cza ją cy mi – in ten cję
au tor ską66.

U ar ty sty twór czość nie jest gro ma dze niem bez po sta cio we go do świad cze nia, lecz
nie za leż nie od te go, ja ki mi po słu gu je się środ ka mi wy ra zu, jest nim każ de je go prze -
ży cie kształ to wa ne przez sztu kę. Zda niem Wil hel ma Dil theya „źró dłem twór czo ści po -
ety jest za wsze in ten syw ność prze ży cia. […] Dla te go pier wot ną funk cją po ezji jest
przede wszyst kim za cho wy wać w nas, wzmac niać i po bu dzać tę in ten syw ność. […]

62 Zob. M. Bod kin, Wzor ce ar che ty po we w po ezji tra gicz nej, przeł. P. Mrocz kow ski, w: Teo ria
ba dań li te rac kich za gra ni cą. An to lo gia, red. S. Skwar czyń ska, t. II, cz. 1, Wyd. Li te rac kie, Kra -
ków 1974.

63 A. Ba luch, Ar che ty py li te ra tu ry dzie cię cej, Wy daw nic two Na uko we WSP, Kra ków 1992. Zob.
tak że: W. Czer nia nin, Mło do pol ski ero tyk he do ni stycz ny. Pro ble my po ety ki, Wyd. Tart, Wro cław
2000. 

64 R. Wel lek, A. War ren, op. cit., s. 107. 
65 Ha sło „Pro ces twór czy”, w: M. Gło wiń ski, T. Kost kie wi czo wa, A. Oko pień -Sła wiń ska, 

J. Sła wiń ski, Słow nik ter mi nów li te rac kich, op. cit., s. 341–342.
66 Ibi dem.
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Pod sta wą wszel kiej praw dzi wej po ezji jest za tem prze ży cie, ży we do świad cze nie, ele -
men ty du cho we róż ne go ro dza ju, któ re się z nim łą czą w ogląd wy su bli mo wa ny i na -
sy co ny uczu ciem, wzmo żo ny świa do mo ścią ży cia wy pro mie nio wu ją ce go w ja sny ob -
raz: oto tre ścio wa, istot na ce cha wszel kiej po ezji. […] Ca ła tech ni ka po ezji zaś
spro wa dza się do prze two rze nia na tu ral nych, za cho dzą cych w rze czy wi sto ści pro ce -
sów w pro dukt w swym od dzia ły wa niu ko niecz ny, jed no li ty i skon cen tro wa ny”67. A La -
scel les Aber crom bie do da je, że „sko ro po ezja jest za wsze pew ną har mo nią prze ży cia,
wiel kość jej bę dzie za le ża ła tak od za się gu, jak od roz ma ito ści te go prze ży cia oraz od
kom plet no ści i in ten syw no ści je go har mo nii”68. Cha rak te ry stycz nym po cząt kiem twór -
czo ści ar ty sty czy po ety jest na tchnie nie, jak się tra dy cyj nie na zy wa pod świa do my
czyn nik ak tu twór cze go. Kla sy cyzm na tchnie nie od dał pod opie kę Muz, có rek pa mię ci,
myśl chrze ści jań ska ko ja rzy je z Du chem Świę tym, a w spo łe czeń stwach pier wot nych
wy wo ły wał je sza man ja ko trans w umy śle al bo też bez udzia łu swo jej wo li by wał
„opę ta ny” przez du cha przod ków czy to te ma. W now szych cza sach ja ko istot ny czyn -
nik na tchnie nia od czu wa się je go na głość (przy po mi na ją cą na wró ce nie) i bez oso bo -
wość: dzie ło wy da je się na pi sa ne tyl ko za po śred nic twem pi sa rza69. Nie bez zna cze -
nia jest też od wa ga twór cza70.

II. 1. Sto su nek pod świa do mo ści do świa do mo ści w pro ce sie twór czym

Wszel kie no wo cze sne ba da nie pro ce su twór cze go mu si za jąć się przede wszyst kim sto -
sun kiem pod świa do mo ści do my śli świa do mej. „Jest rze czą oczy wi stą – pi sał Jung – że
psy cho lo gię, ja ko na ukę o pro ce sach du cho wych, moż na uj mo wać w re la cji z li te ra tu -
ro znaw stwem; po win na za tem uka zać i ob ja śnić z jed nej stro ny psy cho lo gicz ną struk -
tu rę dzie ła, a z dru giej psy cho lo gicz ne uwa run ko wa nia twór cze go umy słu”71. Au to rzy
naj chęt niej dys ku tu ją cy pro ble ma ty kę swo jej sztu ki wo lą na tu ral nie – jak za uwa ży li R.
Wel lek i A. War ren – oma wiać to, co w niej jest świa do me i do ty czy tech ni ki, niż ujaw -
niać do świad cze nie „da ne” im nie za leż nie od nich i bę dą ce dla nich ma te ria łem, zwier -
cia dłem al bo pry zma tem72. „Nie trud no zro zu mieć, dla cze go re flek syj nie uspo so bie ni
ar ty ści mó wią, jak gdy by ich sztu ka by ła bez oso bo wa, jak gdy by o wy bo rze te ma tu de -
cy do wa ło u nich za mó wie nie wy daw cy al bo bez in te re sow na pro ble ma ty ka es te tycz na.
Naj sław niej szy do ku ment z te go za kre su, Fi lo zo fia kom po zy cji Po ego, po da je, że ma na
ce lu wy tłu ma cze nie, ja ka stra te gia me to do lo gicz na i ja kie ak sjo ma ty es te tycz ne le żą ce

67 W. Dil they, Pró ba ana li zy świa do mo ści mo ral nej, w: Teo ria ba dań li te rac kich za gra ni cą.
An to lo gia, t. II, cz. 1, op. cit. s. 77 i n. 

68 L. Aber crom bie, Czym jest wiel ka po ezja, w: Teo ria ba dań li te rac kich za gra ni cą. An to lo gia,
t. II, cz. 1, op. cit.

69 R. Wel lek, A. War ren, op. cit., s. 107. Zob. tak że: E. Fia ła, Kon cep cja pro ce su twór cze go wo -
bec me cha ni zmów świa do mych i nie świa do mych psy chi ki, w: idem, Mo de le freu dow skiej me to dy
ba da nia dzie ła li te rac kie go, Wyd. Tow. Na uk. KUL, Lu blin 1991, s. 37 i n.

70 Zob. R. May, Od wa ga two rze nia, przeł. E. i T. Hor now scy, Dom Wy daw. Re bis, Po znań 1994.
71 C. G. Jung, Psy cho lo gia i twór czość, przeł. K. Krze mień -Ojak, w: Teo ria ba dań li te rac kich za

gra ni cą. An to lo gia, op. cit., s. 563 i n.
72 R. Wel lek, A. War ren, op. cit., s. 110.
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u jej pod ło ża dzia ła ły przy po wsta wa niu Kru ka. Bro niąc się przed za rzu tem, że nie sa -
mo wi te opo wia da nia, któ re pu bli ku je, są na śla dow nic twa mi, Poe oświad czył, że źró -
dło tej nie sa mo wi to ści nie jest nie miec kie, lecz du cho we. Nie chcąc jed nak ujaw niać,
że tym źró dłem jest je go wła sna du sza, przed sta wił się ja ko in ży nier li te ra tu ry, umie -
ją cy ma ni pu lo wać du sza mi czy tel ni ków. Stąd u nie go zdu mie wa ją co do głęb ny roz dział
pod świa do mo ści, któ ra do star cza ob se syj nej te ma ty ki de li rium, tor tu ry i śmier ci, od
świa do mo ści, któ ra to wszyst ko roz wi ja na płasz czyź nie li te rac kiej”73.

Zda niem Jun ga ist nie ją dwa ro dza je dzieł: psy cho lo gicz ny i wi zjo ner ski74. Pierw -
szy ma za two rzy wo ta ką treść, któ ra ob ra ca się w ob rę bie ludz kiej świa do mo ści; jest
nim więc na przy kład pew ne do świad cze nie ży cio we, wstrząs, prze ży cie na mięt no ści,
los ludz ki w ogó le, po wszech nej świa do mo ści zna ny lub przy naj mniej do stęp ny w od -
czu ciu. Kie dy ma my do czy nie nia z two rzy wem twór czo ści psy cho lo gicz nej, nie mu si -
my so bie ni gdy za da wać py ta nia, czym ono wła ści wie jest lub co ma zna czyć. Znaj du ją
się tu nie zli czo ne pro duk ty li te rac kie, po wie ści mi ło sne, oby cza jo we, śro do wi sko we,
kry mi nal ne i spo łecz ne, po ema ty dy dak tycz ne, więk szość wier szy li rycz nych, tra ge die
i ko me die75. W ro dza ju wi zjo ner skim wszyst ko jest od wró co ne: two rzy wo lub prze ży -
cie sta no wią ce treść pro ce su twór cze go jest nie zna ne, ma ob cą na tu rę, po cho dzi z da -
le kich sfer, jak by z głę bi przed ludz kich cza sów lub po nad ludz kich świa tów świa tła
czy ciem no ści, jest pra prze ży ciem. Przy prze ży ciu wi zjo ner skim py ta nie: czym ono
wła ści wie jest lub co ma zna czyć, na rzu ca się wprost. Tu od bior ca do ma ga się ko men -
ta rzy i wy ja śnień, jest za sko czo ny, zdzi wio ny, skon ster no wa ny, nie uf ny i, co gor sza,
czu je od ra zę. Nic tu nie przy po mi na ob sza ru ludz kie go dnia, na bie ra ją zaś ży cia ma -
rze nia sen ne, noc ne lę ki i mrocz ne prze czu cia ciem no ści du szy (na przy kład w Bo skiej
ko me dii Dan te go, w Fau ście J. W. Go ethe go). Za dzi wia ją ce jest to, że w prze ci wień stwie
do two rzy wa psy cho lo gicz ne go, nad źró dłem two rzy wa wi zjo ner skie go roz cią ga się głę -
bo ka ciem ność76. Co zaś się ty czy dzie ła sztu ki (któ re go ni gdy nie na le ży utoż sa miać
z oso bą pi sa rza) – pi sze da lej Jung – nie ule ga wąt pli wo ści, że wbrew te mu, co my ślą
na ten te mat wiel bi cie le zdro we go roz sąd ku, wi zja sta no wi au ten tycz ne prze ży cie.
Jest ona bo wiem zja wi skiem psy chicz nym, ma ją cym po dob ny wa lor re al no ści, co zja -
wi sko fi zycz ne. Prze ży cie ludz kiej na mięt no ści mie ści się w gra ni cach świa do mo ści,
przed miot wi zji na to miast po zo sta je po za nią77.

II. 2. Ro la warsz ta tu pi sar skie go w pro ce sie twór czym

Trud no o kry te ria po zwa la ją ce okre ślić ta lent pi sar ski. R. Wel lek i A. War ren za pro -
po no wa li dwa: jed no, do ty czą ce po etów w no wo cze snym zna cze niu sło wa, obej mo -
wa ło by pro ble ma ty kę słów oraz ich kom bi no wa nia, za gad nie nia ob ra zu i me ta fo ry, po -
wią zań se man tycz nych i fo ne tycz nych (to zna czy ry mu, aso nan su, ali te ra cji); dru gie,

73 Ibi dem, s. 110–111.
74 C. G. Jung, Psy cho lo gia i twór czość, op. cit.
75 Ibi dem.
76 Ibi dem.
77 Ibi dem.
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dla twór ców upra wia ją cych pro zę nar ra cyj ną (po wie ścio pi sa rzy i dra ma tur gów), do -
ty czy ło by cha rak te ry zo wa nia po sta ci i struk tur nar ra cyj nych78. 

Na rzę dziem jest tu sło wo. Dla po ety sło wo, na przy kład ja ko sym bol, mo że być war -
to ścio we za rów no sa mo w so bie, jak i w swo jej funk cji zna czą cej; mo że ono być na -
wet „przed mio tem” al bo „rze czą”, któ ra urze ka dźwię kiem lub wy glą dem. Czę sto już
w dzie ciń stwie ko lek cjo no wał on sło wa tak, jak dzie ci ko lek cjo nu ją lal ki czy znacz ki
pocz to we. Z ko lei pi sarz jest spe cja li stą w za kre sie ko ja rze nia („dow cip”, „kon cept”)
i no wych kom bi na cji (któ re da ją no we ca ło ści z ele men tów bę dą cych re zul ta tem osob -
nych do znań)79. Tra dy cyj ny ter min „ko ja rze nie idei” nie jest do kład ny. Nie za leż nie od
sko ja rze nio we go łą cze nia słów ze so bą, dzia ła ko ja rze nie przed mio tów, do któ rych
od no szą się „idee” ży ją ce w na szym umy śle. Głów ne ka te go rie ta kie go ko ja rze nia to
przy le głość w cza sie i miej scu oraz po do bień stwo lub nie po do bień stwo. Moż na po -
wie dzieć, że po wie ścio pi sarz uży wa pierw szej ka te go rii, a po eta dru giej (da ją cej się
utoż sa mić z me ta fo rą)80. 

W związ ku z tym in te re su ją ce jest za gad nie nie, jak pi sarz two rzy po sta ci. Wy da -
je się, że na ogół ty py ludz kie i tech ni ki nar ra cji są tra dy cyj ne, prze ję te z pro fe sjo -
nal ne go i za ra zem in sty tu cjo nal ne go za so bu li te ra tu ry. Moż na so bie wy obra zić, że
two rze nie po sta ci jest sta pia niem, w róż nych pro por cjach, odzie dzi czo nych ty pów li -
te rac kich, lu dzi za ob ser wo wa nych w rze czy wi sto ści oraz sa me go au to ra. Re ali sta jest
więc pi sa rzem, któ ry głów nie ob ser wu je za cho wa nie ludz kie i „wczu wa się”, pod czas
gdy ro man tyk two rzy na za sa dzie pro jek cji; trud no jed nak uwie rzyć, że by po sta ci peł -
ne au ten tycz ne go ży cia mo gły być re zul ta tem sa mej ob ser wa cji, ale jest też wąt pli we,
czy sa ma ob ser wa cja wy star cza, gdy pi sarz chce osią gnąć cał ko wi tą wier ność w sto -
sun ku do rze czy wi sto ści81. 

Ja ki za tem zwią zek ma ją te „ży we po sta ci” z rze czy wi stą oso bo wo ścią au to ra?
Otóż wszyst kie po ten cjal ne oso bo wo ści pi sa rza – nie wy łą cza jąc tych, któ re się oce -
nia ja ko złe – to po sta ci je go utwo rów w sta nie po ten cjal nym. „Na strój jed ne go czło -
wie ka jest cha rak te rem in ne go”. Ist nie je po gląd, że na przy kład Faust, Me fi sto fe les,
Wer ter i Wil helm Me ister są bez wy jąt ku pro jek cja mi na płasz czyź nie li te rac kiej fik -
cji wła snej na tu ry Go ethe go w jej róż nych po sta ciach. A wszy scy czte rej bra cia Ka ra -
ma zow są aspek ta mi Do sto jew skie go82. Nie na le ży przy tym są dzić, że pi sarz mu si
ogra ni czać się do ob ser wa cji, kie dy przed sta wia ko bie ty. „Pa ni Bo va ry to ja” – oświad -
czył Flau bert83.

Tak więc je dy nie te oso bo wo ści au to ra, któ re on sam uzna je za po ten cjal ne, mo -
gą stać się „ży wy mi po sta cia mi”, nie „jed no wy mia ro wy mi”, lecz ob da rzo ny mi pla -
stycz no ścią „wie lo wy mia ro wą”. Wy da je się, że im licz niej sze i bar dziej od sie bie róż -
ne są po sta ci w do rob ku ja kie goś pi sa rza, tym mniej wy ra zi sta jest „in dy wi du al ność”

78 R. Wel lek, A. War ren, op. cit., s. 111.
79 Ibi dem.
80 Ibi dem, s. 112.
81 Ibi dem, s. 113.
82 Ibi dem.
83 A. Thi bau det, Gu sta ve Flau bert, Pa ris 1935, s. 93. Cyt. za: R. Wel lek, A. War ren, op. cit.,

s. 113, przy pis 19. 
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ich twór cy. Cha rak ter po ety, we dług słów Ke at sa, po le ga na bra ku in dy wi du al no ści:
„jest to wszyst ko i nic […]. Po eta jest naj mniej po etycz ną isto tą pod słoń cem, gdyż
brak mu toż sa mo ści – bez prze rwy jest za ję ty kształ to wa niem i wy peł nia niem ja kie -
goś in ne go cia ła”84.

Z ko lei śle dze nie zmian, po pra wek, wer sji od rzu co nych dzie ła i tym po dob nych jest
dla psy cho lo gii li te ra tu ry bar dziej po ży tecz ne, gdyż sto su jąc wła ści we re zul ta ty ta kich
do cie kań tek sto lo gicz nych, ła twiej moż na do strzec w da nym utwo rze istot ne pęk nię -
cia, nie kon se kwen cje, punk ty zwrot ne kom po zy cji, de for ma cje. Nie mniej wszak że, gdy
tak prze glą da my owe szki ce, wa rian ty, skre śle nia i skró ty, wca le nie na bie ra my prze -
ko na nia, że bez te go wszyst kie go nie mo gli by śmy zro zu mieć i oce nić ukoń czo ne go dzie -
ła. Ta kie do ku men ty ma ją tę sa mą war tość co wszel kie al ter na ty wy, to zna czy mo gą
uwy dat nić za le ty tek stu de fi ni tyw ne go. Przy ję to są dzić, że stu dium wa rian tów po zwa -
la po pro stu zaj rzeć do warsz ta tu pi sa rza85. Usta le nia do ty czą ce pro ce su twór cze-
go ma ją, jak wszel ka re kon struk cja, cha rak ter w znacz nej mie rze hi po te tycz ny; wiedzy
sto sun ko wo pew nej do star cza ją do cie ka nia tek sto lo gicz ne, na dru gim bie gu nie znaj -
do wa ły by się mniej lub bar dziej udo ku men to wa ne (nie kie dy cał kiem do wol ne) in ter -
pre ta cje psy cho lo gicz ne86.

III. Psy cho lo gia w utwo rach li te rac kich

III. 1. Psy cho lo gizm w li te ra tu rze

Psy cho lo gia, ja ko uświa do mio na i sys te ma tycz na wie dza o umy śle i je go funk cjo no wa -
niu, nie jest ko niecz na dla sztu ki i sa ma nie ma war to ści ar ty stycz nej. Nie wąt pli wie jed -
nak w nie któ rych wy pad kach psy cho lo gia wy cho dzi na do bre ar ty zmo wi: po tę gu je
istot ne war to ści ar ty stycz ne, zło żo ność i spo istość87. U nie któ rych ar ty stów o uspo so -
bie niu re flek syj nym psy cho lo gia mo że po głę biać od czu wa nie rze czy wi sto ści, za ostrzać
umie jęt ność ob ser wa cji al bo pod su wać ja kieś kon struk cje do tąd nie zna ne. Na wet gdy
się zgo dzi my – stwier dza ją R. Wel lek i A. War ren – że da ny au tor po tra fi kie ro wać
swo imi po sta cia mi tak, by w ich dzia ła niu by ła wi docz na „praw da psy cho lo gicz na”, to
jesz cze nie wia do mo, czy ta „praw da” ma war tość ar ty stycz ną. Dzie ła wiel kiej sztu ki
bar dzo czę sto igno ru ją za sa dy psy cho lo gii, współ cze snej im al bo póź niej szej, po słu gu -
jąc się nie praw do po dob ny mi fik cja mi, fan ta sty ką88. Praw da w dzie le li te rac kim jest
więc w du żym stop niu po chod ną ogól ne go cha rak te ru da ne go utwo ru i tra dy cji, do ja -
kich on na le ży; nie ma cha rak te ru lo gicz ne go, po za szcze gól ny mi wy pad ka mi nie pod -
le ga we ry fi ka cji, z te go po wo du zda nia wy stę pu ją ce w utwo rze są z lo gicz ne go punktu

84 The Let ters of John Ke ats, oprac. M. B. For man, wyd. 4, New York 1935, s. 227. Cyt. za: 
R. Wel lek, A. War ren, op. cit., s. 113, przy pis 20.

85 R. Wel lek, A. War ren, op. cit., s. 114–115.
86 Ha sło „Pro ces twór czy”, w: M. Gło wiń ski, T. Kost kie wi czo wa, A. Oko pień -Sła wiń ska, 

J. Sła wiń ski, Słow nik ter mi nów li te rac kich, op. cit., s. 34.
87 R. Wel lek, A. War ren, op. cit., s. 117.
88 Ibi dem.
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wi dze nia qu asi-są da mi89 – jak je okre ślił Ro man In gar den. Twier dził on, że „sztu ka
w ogó le, a sztu ka li te rac ka w szcze gól no ści ma in ne za da nia w ży ciu czło wie ka niż po -
ucza nie go przy po mo cy są dów, ja kim jest ota cza ją cy go świat rze czy wi sty, i in ny mi
w speł nia niu swych za dań środ ka mi roz po rzą dza niż są dy sen su stric to. Funk cją jej
na czel ną jest po ka zy wać pew ne moż li we i ko niecz ne związ ki mię dzy ja ko ścio wym
upo sa że niem przed mio tów (w szcze gól no ści lu dzi) a war to ścia mi, i po przez dzia ła nie
na ży cie wzru sze nio we czło wie ka umoż li wić mu ob co wa nie bez po śred nie z war to -
ścia mi. Przy tym war to ści te mo gą być róż no rod ne, w za leż no ści od za war to ści dzie -
ła sztu ki”90. Bo też na ogół po wie ści, w któ rych po ja wia ją się po sta ci „psy cho lo gicz nie”
praw dzi we (np. Ju lian So rel w po wie ści Sten dha la Czer wo ne i czar ne czy Ra skol ni -
kow w Zbrod ni i ka rze Do sto jew skie go), to nie są głów nie stu dia psy cho lo gicz ne ani
wy kład ja kichś teo rii, lecz dra ma ty lub me lo dra ma ty, w któ rych ude rza ją ce sy tu acje
ma ją więk sze zna cze nie niż re ali stycz na mo ty wa cja psy cho lo gicz na. Przy glą da jąc się
po wie ściom ope ru ją cym tech ni ką mo no lo gu we wnętrz ne go, pręd ko stwier dza my, że
nie ist nie je w nich „rze czy wi sty” ob raz pro ce sów, któ re fak tycz nie dzie ją się w umy -
śle ludz kim, i że mo no log we wnętrz ny to ra czej me to da dra ma ty zo wa nia my śli, po -
ka zy wa nia nam kon kret nie, ja kim czło wie kiem jest bo ha ter li te rac ki91. Moż na oczy wi -
ście za py tać, czy pi sa rzom rze czy wi ście uda je się wy peł nić psy cho lo gią swo je po sta ci
oraz za cho dzą ce mię dzy ni mi sto sun ki. I tak na przy kład o wspo mnia nym Sten dha lu
moż na po wie dzieć, że nie wąt pli wie kla sy fi ku je róż ne od mia ny prze żyć ero tycz nych
Ju lia na So re la zgod nie ze swo ją książ ką, za ty tu ło wa ną O mi ło ści. Z ko lei mo ty wy po -
stę po wa nia Ra skol ni ko wa i ob raz je go uczuć zda ją się wska zy wać na pew ną wie dzę
au to ra z za kre su psy cho lo gii kli nicz nej. Pro ust nie wąt pli wie zna ca łą teo rię pa mię ci,
od gry wa ją cą istot ną ro lę na wet w kom po zy cji je go dzie ła. I to wła śnie Mar cel Pro ust,
któ re go cykl po wie ścio wy W po szu ki wa niu stra co ne go cza su wy warł de cy du ją cy wpływ
na do świad cze nie po wie ści XX wie ku, uzna wa ny jest za pra wo daw cę no wo cze sne go
psy cho lo gi zmu w li te ra tu rze. W Pol sce psy cho lo gizm ten ob ja wił się mię dzy in ny mi
w twór czo ści Zo fii Nał kow skiej (Nie do bra mi łość), Ma rii Kun ce wi czo wej (Cu dzo ziem -
ka), Mi cha ła Cho ro mań skie go (Za zdrość i me dy cy na), Ja ro sła wa Iwasz kie wi cza (Brze -
zi na), czy He le ny Bo gu szew skiej (Ca łe ży cie Sa bi ny).

Psy cho lo gizm w li te ra tu rze jest to nurt w pro zie nar ra cyj nej i dra ma tur gii XX wie -
ku, cha rak te ry zu ją cy się wzmo żo nym za in te re so wa niem pro ce sa mi ży cia we wnętrz ne -
go, ten den cją do uj mo wa nia po sta ci li te rac kiej wy łącz nie w ka te go riach psy cho lo gicz -
nych. Nie sta no wił ni gdy wy kry sta li zo wa nej po ety ki, wła ści we mu ten den cje znaj do wa ły
wy raz w bar dzo róż no rod nych tech ni kach nar ra cyj nych i dra ma tur gicz nych – od na tu -
ra li zmu po eks pre sjo nizm92. Re pre zen tu ją go utwo ry, w któ rych na pierwszy plan wy -
su wa się szcze gó ło wa ana li za psy chicz nych de ter mi na cji dzia łań po sta ci (mo ty wa cja

89 Ha sło „Praw da w dzie le li te rac kim”, w: M. Gło wiń ski, T. Kost kie wi czo wa, A. Oko pień -Sła -
wiń ska, J. Sła wiń ski, Słow nik ter mi nów li te rac kich, op. cit., s. 335–336.

90 R. In gar den, O tak zwa nej „praw dzie” w li te ra tu rze, w: Stu dia z es te ty ki, t. I, PWN, War sza -
wa 1957, s. 438–439.

91 R. Wel lek, A. War ren, op. cit., s. 117.
92 Ha sło „Psy cho lo gizm”, w: M. Gło wiń ski, T. Kost kie wi czo wa, A. Oko pień -Sła wiń ska, J. Sła -

wiń ski, Słow nik ter mi nów li te rac kich, op. cit., s. 357–358.
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psy cho lo gicz na) przy jed no cze snym wy dat nym ogra ni cze niu ro li de ter mi na cji spo -
łecz no -oby cza jo wych. Zna mien ne jest zwłasz cza za in te re so wa nie ukry ty mi kom plek sa -
mi psy chicz ny mi, trud no ścia mi w po ro zu mie niu mię dzy ludź mi, ob se syj ny mi na mięt -
no ścia mi, pro ce sa mi wy ob co wa nia jed nost ki ze śro do wi ska i kon flik ta mi, ja kie się z tym
wią żą, me cha ni zma mi pa mię ci, wspo mi na nia, wy obraź ni, ma rze nia sen ne go, a tak że
zja wi ska mi z za kre su psy cho pa to lo gii. Na kształ to wa nie się psy cho lo gi zmu w li te ra -
tu rze wpły nę ły zna czą co roz ma ite dok try ny psy cho lo gii dwu dzie sto wiecz nej, w szcze -
gól no ści zaś Freu dow ska psy cho ana li za93. 

III. 2. Psy cho lo gizm w ba da niach li te rac kich

Oprócz „psy cho lo gi zmu w li te ra tu rze” (okre śla ne go nie kie dy ja ko psy cho lo gizm I) ist -
nie je nurt „psy cho lo gi zmu w ba da niach li te rac kich” (psy cho lo gizm II; a w nim: kry ty -
ka psy cho ana li tycz na, kry ty ka te ma tycz na, psy cho kry ty ka, kry ty ka ar che ty po wa), bę -
dą cy orien ta cją ukształ to wa ną na prze ło mie XIX i XX wie ku pod wpły wem do świad czeń
psy cho lo gii głę bi (Z. Freud, C. G. Jung). Re pre zen tan ci te go nur tu w kry ty ce trak to -
wa li dzie ło li te rac kie ja ko wy raz ży cia psy chicz ne go twór cy; utwór sta no wił dla nich
źró dło wie dzy o psy chi ce au to ra: o je go uczu ciach, po sta wie, ce chach cha rak te ro lo gicz -
nych i oso bo wo ścio wych; był uj mo wa ny ja ko ro dzaj do ku men tu, da ją cy się in ter pre -
to wać bądź w ka te go riach in dy wi du al nej bio gra fii pi sa rza, bądź w ka te go riach ty po -
wych po staw du cho wych twór ców. Dla wszyst kich od mian psy cho lo gi zmu zna mien ne
są kon cep cje re duk cjo ni stycz ne: in ter pre ta cja dzie ła li te rac kie go po le ga ła więc na
spro wa dze niu go do okre ślo nej ge ne zy psy chicz nej, ze spo łu prze żyć, na sta wień czy
kom plek sów pi sa rza94. 

III. 2. 1. Kry ty ka psy cho ana li tycz na
Za sad ni czą dys ku sję me to do lo gicz ną z za ło że nia mi psy cho lo gi zmu w ba da niach li te -
rac kich prze pro wa dzi li z róż nych punk tów wi dze nia przed sta wi cie le róż nych szkół ba -
daw czych. Za rzu ty wo bec psy cho ana li zy ja ko me to dy ba dań li te ra tu ry, by ły na stę -
pu ją ce (we dług E. Sar now skiej -Te me riusz)95: 1) zbyt nie za in te re so wa nie ar ty stą
i za nie dba nie dzie ła; 2) ahi sto rycz na kon cep cja twór czej psy chi ki; 3) jaw ny de ter -
mi nizm i trak to wa nie utwo ru w ka te go riach „skut ku” pro ce sów nie świa do mych; 
4) mo no to nia wy kry wa nych czyn ni ków wa run ku ją cych. Sprze ci wia no się tak że utoż -
sa mia niu utwo ru z tre ścia mi psy chicz ny mi, choć by na wet swo iście prze kształ co ny mi96.
Prze ciw ni kiem psy cho lo gi zmu w ba da niach li te rac kich był mię dzy in ny mi Ro man In -
gar den, któ ry uwa żał, że w tych ba da niach koń czą się upraw nie nia psy cho lo gii, gdyż
prze kra cza ona wła sną dzie dzi nę ba dań: „do pie ro tam, gdzie ba da nia psy cho lo gicz -
ne za czy na ją prze kra czać wła sną dzie dzi nę ba da nia psy cho lo gii […], koń czy się 

93 Ibi dem.
94 Ibi dem.
95 E. Sar now ska -Te me riusz, W krę gu ba dań te ma to lo gicz nych, w: Pro ble my me to do lo gicz ne

współ cze sne go li te ra tu ro znaw stwa, pod red. H. Mar kie wi cza i J. Sła wiń skie go, Wyd. Li te rac kie,
Kra ków 1976, s. 145 i n.

96 Ibi dem.
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gra ni ca uprawnień psy cho lo gii. Ma my wów czas do czy nie nia z «psy cho lo gi zmem»
w tym zna cze niu, w ja kim ter min ten zo stał hi sto rycz nie wpro wa dzo ny przez Hus ser -
la. «Psy cho lo gizm» jest pew nym po glą dem fi lo zo ficz nym, któ re go isto ta po le ga na
tym, że się pew nym przed mio tom nie psy chicz nym przy pi su je ce chę psy chicz no ści.
[…]. Jak wszę dzie in dziej, tak i na te re nie wie dzy o li te ra tu rze, psy cho lo gizm jest fał -
szo wa niem swo istej na tu ry przed mio tu ba da nia, a w szcze gól no ści dzie ła li te rac kie -
go, przez utoż sa mie nie go z pew ną mno go ścią prze żyć au to ra lub czy tel ni ków”97. In -
gar den i wie lu in nych, któ rzy tak zde cy do wa nie po skra mia li rosz cze nia me to dy
psy cho ana li tycz nej, nie zna leź li wiel kie go po par cia. Me to da się przy ję ła. „Związ ki
psy cho ana li zy z li te ra tu rą są wie lo ra kie – wy ja śnia Pa weł Dy bel – trud ne do uję cia za
po mo cą jed nej for mu ły. Przy tym czę sto ce chu je je głę bo ka am bi wa len cja, co wią że
się z rosz cze nia mi nie któ rych ana li ty ków do nada nia psy cho ana li zie sta tu su «praw -
dzi wej na uki». W świe tle po dob nych po stu la tów związ ki te ja wią się ja ko prze szko -
da w uzy ska niu przez psy cho ana li zę wia ry god nych po znań, w naj lep szym wy pad ku
trak to wa ne są ja ko ro dzaj or na men tu. Na to miast przed sta wi cie le in nych szkół ana -
li tycz nych, prze ciw nie, upa tru ją w bli sko ści psy cho ana li zy z li te ra tu rą jej istot nej czę -
ści skła do wej, wska zu jąc na przy kład [co ma du że zna cze nie w bi blio te ra pii – dop.
W. C., H. C.] na nie ba ga tel ną ro lę fan ta zji pa cjen ta do ty czą cych wy da rzeń z prze -
szło ści w po stę po wa niu te ra peu tycz nym. Nie któ rzy psy cho ana li ty cy idą jesz cze da lej
i twier dzą, że po bu dze nie kre atyw no ści pa cjen ta na po lu sztu ki – za zwy czaj w ta kich
dzie dzi nach, jak li te ra tu ra, ma lar stwo, rzeź ba – mo że mieć prze ło mo we zna cze nie
w pro ce sie te ra pii. Prze obra ża jąc się w ar ty stę, pa cjent na swój spo sób obiek ty wi zu -
je «pro blem» i zy sku je w sto sun ku do nie go sym bo licz ny dy stans. Po ma ga mu to wów -
czas w od po wied nim «prze pra co wa niu» wła snych ura zów i kom plek sów. Ten dwo -
isty sto su nek psy cho ana li zy do li te ra tu ry moż na za ob ser wo wać już w pra cach oj ca
nur tu, Sig mun da Freu da”98.

Nurt ten, pod na zwą kry ty ki psy cho ana li tycz nej, w pierw szej fa zie roz wo ju – jak
już wspo mnia no – in te re so wał się ana li zą dzie ła ja ko do ku men tu psy cho lo gicz ne go,
po zwa la ją ce go na ujaw nie nie istot nych wła ści wo ści świa ta psy chicz ne go au to ra. Zo -
bacz my to na przy kła dzie przy wo ły wa nej tu już pra cy Ma rii Bo na par te o E. A. Po em99.
Be re ni ce to po nu ra opo wieść z cy klu opo wia dań fan ta stycz nych ame ry kań skie go po -
ety. Jak pi sze M. Bo na par te100, Egeus, bo ha ter opo wia da nia, dzie dzic sta ro żyt ne go
zam ku swych przod ków i po to mek feu dal ne go ro du wi zjo ne rów, łą czy w swej oso -
bie po mie sza ne symp to my róż nych za bu rzeń umy sło wych, mię dzy in ny mi skłon no -
ści schi zo idal ne i ob se syj ne roz my śla nia. Egeus dzie li nie wąt pli wie ze swo im twór cą
wie le psy cho neu ro tycz nych ry sów cha rak te ru, a na wet na wyk pa le nia opium. Przy -
po mi na Po ego, tak że i tym, że ma mło dą ku zyn kę Be re ni ce. Na po cząt ku opo wia da -
nia dziew czy na jest zu peł nie zdro wa, po dob nie jak Wir gi nia – praw dzi wa ku zyn ka

97 R. In gar den, O psy cho lo gii i psy cho lo gi zmie w na uce o li te ra tu rze, w: Szki ce z fi lo zo fii li te ra -
tu ry, t. I, Spół. Wyd. „Po lo ni sta”, Łódź 1947, s. 188.

98 P. Dy bel, Psy cho ana li za i li te ra tu ro znaw stwo, w: Psy cho ana li za i li te ra tu ra, wy bór, red.
i oprac. P. Dy bel, M. Gło wiń ski, Wyd. sło wo/ob raz te ry to ria, Gdańsk 2001, s. 5.

99 M. Bo na par te, op. cit., s. 505 i n.
100 Ibi dem; w dal szej czę ści oma wia my usta le nia fran cu skiej ba dacz ki.
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Po ego, a póź niej je go żo na, w okre sie pi sa nia Be re ni ce. Jed nak że in ny wcze śniej szy
ob raz, ob raz mat ki, tym go rę cej ko cha nej, im bar dziej opusz cza ły ją si ły, spra wiał, że
żad na z bo ha te rek opo wia dań Po ego nie cie szy ła się dłu go do brym zdro wiem. W ten
spo sób mło do cia na ku zyn ka, Wir gi nia czy Be re ni ce, stop nio wo za tra ca swą oso bo wość
i sta pia się z uko cha ną mat ką po ety, któ ra po dob nie jak i one za pa dła na ja kąś nie -
okre ślo ną i nie po ję tą dla ma łe go Ed ga ra cho ro bę. Na dej ście ta kiej zmia ny by ło dla Po -
ego czymś nie uchron nym. Mi łość rów na ła się dla nie go Pięk no ści do tknię tej przez
Śmierć.

Pew ne go ła god ne go zi mo we go po po łu dnia, w okre sie na rze czeń stwa, spo ty ka my
Egeu sa w bi blio te ce zam ko wej. Jak nam już sam to po wie dział: „Wspo mnie nia mo je -
go naj wcze śniej sze go dzie ciń stwa ko ja rzą mi się z bi blio te ką […]. Za koń czy ła w niej
ży cie mo ja mat ka. W niej się uro dzi łem”. W po ko ju tym, po dob nie jak i w my ślach
Egeu sa -Ed ga ra, uno si się „pa mięć, któ rej wy ko rze nić nie po dob na […], jak cień”. Tak
z po etyc ką in tu icją in for mu je nas Poe o ist nie niu nie świa do mej „pa mię ci”. Nic więc
dziw ne go, że gdy Egeus, obec nie na rze czo ny Be re ni ce, sie dzi pew ne go dnia po grą żo -
ny w roz pa mię ty wa niach w tej peł nej zjaw bi blio te ce, w któ rej zmar ła je go mat ka,
cień ów przy bie ra ta ką for mę, w ja kiej miał się wcie lić w ku zyn kę Ed ga ra Wir gi nię.
Wstą pił w nią ja ko owa strasz na cho ro ba ro dzin na, któ rej wszy scy oni by li ofia ra mi,
ta sa ma cho ro ba (gruź li ca) za bra ła je go bra ta Hen ry ka.

Cud, któ re go Egeus się oba wia i pra gnie za ra zem, na stę pu je. Na gle, gdy wy da je
mu się, że jest sam wśród swych ksią żek, Be re ni ce sta je przed nim. Egeus przy glą da
się dłu go wy nędz nia łej po sta ci jej zja wy, po czym je go „pło ną cy wzrok” pa da na jej
twarz: „Roz chy li ły się [usta] ja kimś oso bli wym uśmie chem i z wol na uka za ły się mi
zę by od mie nio nej Be re ni ce”. Por tret ten za wie ra ry sy dwóch róż nych po sta ci, to jest
Wir gi nii (ku zyn ki Po ego) oraz Eli za beth Ar nold (mat ki Po ego). W opi sie zja wy wy -
ła nia ją się trzy kwe stie: po pierw sze oczy – są to oczy tru pa, wzo ro wa ne nie wąt pli -
wie na nie ru cho mych i szkli stych oczach, któ re Poe mógł oglą dać u swej mat ki (Poe
stra cił mat kę w wie ku 3 lat). Po dru gie zę by – ta wła śnie ob se sja Po ego, któ ra obec -
nie roz wi nę ła się w Egeu sie, zro dzi ła się u ło ża śmier ci mat ki po ety. Wy schłe i ścią -
gnię te war gi ko bie ty cho rej na gruź li cę mo gły od sła niać jej zę by (te zę by, któ re tak
czę sto spo ty ka my w tak wie lu opo wia da niach Po ego), a opis, któ ry na stą pi, opis Be -
re ni ce w trum nie, wy da je się tę opi nię po twier dzać. Po trze cie ko lor wło sów – ich
zmia na z czar nych na żół te w wy ni ku cho ro by (zja wi sko nie zna ne me dy cy nie) jest tro -
chę trud niej sza do wy tłu ma cze nia. Przez pe wien czas M. Bo na par te za sta na wia ła się
nad tą za gad ką, aż wresz cie pew ne go dnia, w trak cie lek tu ry Wier sza o Sę dzi wym
Ma ry na rzu Co le rid ge’a, ude rzy ła ją po stać Ży cia w Śmier ci, fan ta stycz ne go pa sa że -
ra, któ ry sie dzi obok Śmier ci na wid mo wym okrę cie, bo wło sy te go pa sa że ra ma ją ten
sam żół ty od cień. Na su wa się nie od par ty wnio sek, że u Po ego pod wpły wem Co le rid -
ge’a żół te wło sy sta ły się sym bo lem Ży cia w Śmier ci (bę dą ce go ce chą wła ści wą wszyst -
kim bo ha ter kom po ety, a w głę bi je go nie świa do mo ści przede wszyst kim je go mat -
ce). Fakt, że Poe zmie nił ko lej ność wy da rzeń w ostat niej wer sji opo wia da nia,
za mie nia jąc „zło te” wło sy Be re ni ce w okre sie jej zdro wia na „żół te”, gdy le ży już na
ło żu śmier ci, po ka zu je, jak po tęż ny sym bol Ży cia w Śmier ci Co le rid ge’a do mi no wał
w nie świa do mo ści Po ego.
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In na jesz cze for ma cho ro by umy sło wej ogar nia te raz na sze go bo ha te ra: atak epi -
lep tycz ny, po któ rym na stę pu je, jak zwy kle w ta kich wy pad kach by wa, za nik pa mię ci.
Nie ule ga wąt pli wo ści, że ta nie praw do po dob na, po wo du ją ca amne zję (nie pa mięć)
prze mia na ob se syj ne go schi zo fre ni ka w epi lep ty ka jest w pew nym stop niu sym bo lem
dzie cię cej amne zji, któ ra prze sło ni ła wszyst kie pod świa do me źró dła strasz nej opo wie -
ści Po ego. Tak czy ina czej, bo ha ter pod wpły wem na głe go im pul su od wie dza grób na -
rze czo nej, eks hu mu je jej cia ło i za po mo cą na rzę dzi na le żą cych do le ka rza ro dzi ny
wy ry wa jej wszyst kie trzy dzie ści dwa zę by. Be re ni ce jed nak nie jest mar twa, lecz „ży -
je w śmier ci”, znaj du je się w sta nie ka ta lep sji (to spe cy ficz ne ze sztyw nie nie mię śni, po -
łą czo ne z za sty ga niem po sta wy cia ła) i pod czas tej bru tal nej ope ra cji wra ca do ży cia,
prze raź li wie krzy cząc. Przy cho dzi po moc, lecz za póź no. Egeus po po wro cie do fe ral -
nej bi blio te ki zo sta je od na le zio ny przez słu żą ce go, za bło co ny i w po krwa wio nych sza -
tach. Je go strasz li wy czyn zo sta je od kry ty, gdy zę by Be re ni ce wy pa da ją ze szka tuł ki
i roz sy pu ją się po pod ło dze. Na tym koń czy się opo wia da nie101.

Psy cho ana li tycz ny ko men tarz Ma rii Bo na par te jest ta ki: „Mo że się wy dać nie któ -
rym czy tel ni kom, że nie za leż nie od te go, co mo że nam po wie dzieć psy cho ana li za,
czyn nik sek su al ny nie od gry wa żad nej ro li w po wie ści. To praw da, po wie czy tel nik,
że te opo wie ści są cza sem prze ra ża ją ce, ale w tym le ży szcze gól ny ta lent nar ra to ra. Ta -
ka uprosz czo na in ter pre ta cja jed nak że nie wy ja śnia pre dy lek cji Po ego do ta kich wła -
śnie opo wia dań. Uczy nić to moż na tyl ko uwzględ nia jąc czyn nik sek su al ny. Je śli Poe
tak czę sto i z ta ką sa tys fak cją przed sta wiał cho ro bę, śmierć i po grzeb (zwy kle przed -
wcze sny) swej mat ki, to dla te go, że ro dzą ce się czyn ni ki ero tycz ne sku pi ły się w spo -
sób nie od wra cal ny wo kół jej po sta ci, w chwi li gdy – że uży je my te go okre śle nia –
«przy bra na» by ła ty mi wła śnie atry bu ta mi cho ro by i śmier ci; na wet je śli by ła to śmierć,
któ ra – jak to się dzie je w dzie ciń stwie i nie świa do mo ści – wy da je się czymś, co nie ist -
nie je, ja kimś ro dza jem roz sta nia, po któ rym na stą pi po wrót. Przy ta kim ana li tycz nym
punk cie wi dze nia Be re ni ce tłu ma czy nam jesz cze wię cej.

Jak już wie my, im po ten cja sek su al na Po ego by ła re zul ta tem je go ogrom nej mi -
ło ści do mat ki, i to do mat ki umie ra ją cej, a póź niej do jej tru pa: wy wo ła ło to w Po em
obrzy dze nie mo ral ne do wszyst kie go, co mia ło ja ki kol wiek zwią zek z płcią, po nie waż
mi łość sek su al na mo gła dlań tyl ko ozna czać sa dy stycz ną de struk cję i ne kro fi lię. A nie -
bez pie czeń stwo ule ga nia po ku som cia ła i ka ra, któ ra do się gnie wszyst kich, co im ule -
ga ją, wy ra żo ne zo sta ło w Be re ni ce ob se sją Egeu sa – zę ba mi Be re ni ce. W rze czy wi sto -
ści w psy cho ana li zie wie le przy pad ków im po ten cji wy ni ka cho ciaż za grze ba ne to jest
głę bo ko w nie świa do mo ści (i dziw ne to się mo że wy da wać wie lu czy tel ni kom) – z po -
ję ciem po chwy ko bie cej ja ko or ga nu wy po sa żo ne go w zę by, mo gą ce go być źró dłem
za gro że nia, or ga nu, któ ry mo że gryźć i ka stro wać. To, że ob raz ta ki mógł ist nieć
w nie świa do mo ści Po ego, po twier dza nam lek tu ra wie lu je go opo wia dań. Usta i po -
chwa są w na szej nie świa do mo ści jed ną i tą sa mą rze czą i kie dy Egeus pod da je się
strasz li we mu im pul so wi wy rwa nia zę bów Be re ni ce, ule ga on za rów no pra gnie niu
kon tak tu z tym or ga nem ma cie rzyń skim, jak i chę ci wy war cia na nim ze msty, po nie -
waż nie bez pie czeń stwa z nim zwią za ne spra wia ją, że uni ka on wszyst kich ko biet, 

101 Ibi dem.
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ja ko zbyt dla sie bie groź nych. Je go czyn jest za tem ro dza jem mści wej ka stra cji, do -
ko na nym na mat ce, któ rą ko cha i nie na wi dzi za ra zem, dla te go że mi łość do niej w dzie -
ciń stwie unie moż li wi ła mu póź niej mi łość do in nych ko biet”102.

Elż bie ta Sar now ska -Te me riusz zwró ci ła uwa gę na to, że psy cho ana li za freu dow -
ska, prze kształ co na z teo rii kli nicz ne go le cze nia w do nio słą kon cep cję fi lo zo ficz no -
-kul tu ro wą, opie ra ła się (w po cząt ko wej or to dok syj nej fa zie) na te zie gło szą cej, iż
dzia łal ność in te lek tu al na jest sub li ma cją ak tyw no ści ero tycz nej103. Zgod nie z tym twier -
dze niem dzie ła sztuki ob ja śnia ne by ły ja ko sym bo licz ne do ku men ta cje kom plek sów
sek su al nych pi sa rzy. Dość szyb ko wszak że kon cep cje te go ty pu wy par te zo sta ły przez
teo rię sztu ki ja ko za stęp cze go za spo ko je nia po pę dów nie tyl ko ero tycz nych, ja ko kom -
pen sa cji nie re al nych pra gnień i zmar no wa nych moż li wo ści. Przy ję to, zgod nie zresz tą
z su ge stia mi sa me go Freu da, że pro ces ar ty stycz ne go two rze nia wa run ko wa ny jest
fru stra cją, a efek ty te go pro ce su kon sty tu ują za stęp czą rze czy wi stość, do me nę sym bo -
li, „prze miesz czeń” (wzglę dem stłu mio nych in stynk tów) i „kon den sa cji”104.

W dru giej fa zie roz wo ju kry ty ka psy cho ana li tycz na kła dła więk szy na cisk na ana -
li zę tek stu li te rac kie go, nie trak tu jąc go już tyl ko ja ko do ku men tu świad czą ce go o oso -
bli wo ściach psy chicz nych pi sa rza; przede wszyst kim jed nak głów ny przed miot jej za -
in te re so wa nia sta no wi ła wy obraź nia po etyc ka (dla freu dy stów wy obraź nia ujaw nia ła
się w ana lo gii wy po wie dzi po etyc kiej do snu), któ rej poj mo wa nie przed sta wił Ga ston Ba -
che lard105 (1884–1962), pre kur sor tak zwa nej kry ty ki te ma tycz nej106. Ba che lar dow skie
stu dia nad wy obraź nią roz wi ja ły się w krę gu od dzia ły wań psy cho ana li zy, roz pa try wał
wy obraź nię po etyc ką (ma rze nie) ja ko stre fę, w któ rej dzia ła ją „kom plek sy kul tu ro we”,
stre fę po śred nią mię dzy świa do mo ścią a głęb szy mi po kła da mi nie świa do mo ści. Roz -
róż nia jąc w wy obraź ni aspekt ma te rial ny, dy na micz ny i for mal ny, zaj mo wał się głów -
nie pierw szym i dru gim; w szcze gól no ści uza sad niał, że wy obra że nia tra dy cyj nych
czte rech ży wio łów (ogień, wo da, zie mia i po wie trze), ma ją ce pod kład ar che ty po wy,
sta no wią do mi nan ty róż nych ty pów wy obraź ni po etyc kiej i mo gą być pod sta wą ich
sys te ma ty ki107. W pra cach póź niej szych Ba che lard sku piał się głów nie na pro ble mach
fe no me no lo gii wy obraź ni, ro zu mie jąc przez to „ba da nie zja wi ska ob ra zu po etyc kie go
w chwi li, gdy wy ła nia się on w świa do mo ści ja ko bez po śred ni wy twór ser ca, du szy, ist -
nie nia czło wie ka, uj mo wa ny w swej ak tu ali za cji”108. Pra ce Ba che lar da wy war ły sil ny
wpływ na fran cu ską i nie tyl ko fran cu ską kry ty kę li te rac ką, wy wo ła ły oży wio ne za in -
te re so wa nie es te ty ką twór czej wy obraź ni i spo wo do wa ły roz wój ba dań nad mor fo lo -
gią wy obraź nio we go świa ta po etów.

102 Ibi dem.
103 E. Sar now ska -Te me riusz, op. cit.
104 Ibi dem.
105 G. Ba che lard, Wy obraź nia po etyc ka. Wy bór pism, wy bo ru do ko nał H. Chu dak, przeł. 

H. Chu dak, A. Ta tar kie wicz, przed mo wa J. Błoń ski, PIW, War sza wa 1975.
106 Ha sło „Psy cho lo gizm”, w: M. Gło wiń ski, T. Kost kie wi czo wa, A. Oko pień -Sła wiń ska, J. Sła -

wiń ski, Słow nik ter mi nów li te rac kich, op. cit., s. 357–358.
107 G. Ba che lard, Wstęp do „po ety ki prze strze ni”, przeł. W. Błoń ska, w: Współ cze sna teo ria ba -

dań li te rac kich za gra ni cą. An to lo gia, t. II, oprac. H. Mar kie wicz, Wyd. Li te rac kie, Kra ków 1976,
s. 342 i n.

108 E. Sar now ska -Te me riusz, op. cit., s. 162 i n.
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Za sa dy psy cho ana li zy od dzia ła ły tak że na ba da nia sty li stycz ne, zaj mo wał się ni -
mi mię dzy in ny mi Leo Spit zer w swo ich wcze snych pra cach, two rząc wraz z Kar lem
Vos sle rem kie ru nek w ję zy ko znaw stwie zwa ny neo ide ali zmem. Je go zwo len ni cy twier -
dzi li, że ję zyk jest swo istym two rem ar ty stycz nym (od bi ja się w nim kul tu ra du cho -
wa na ro du i jed no stek), a do pie ro na dal szym pla nie środ kiem spo łecz nej ko mu ni ka -
cji. Pi sa li: „otóż sko ro naj lep szym do ku men tem du szy na ro du jest je go li te ra tu ra
i sko ro ta ostat nia nie jest ni czym in nym niż ję zy kiem w tej po sta ci, w któ rej jest on
za pi sa ny przez naj lep szych użyt kow ni ków, to czy nie mo gli by śmy zro zu mieć du cha
na ro du po przez ję zyk naj wy bit niej szych dzieł je go li te ra tu ry? Czy moż na zro zu mieć
du szę okre ślo ne go pi sa rza po przez je go in dy wi du al ny ję zyk? […]. Wy star czy wy mie -
nić na zwi ska dy na micz nych pi sa rzy daw nych cza sów, gdzie kol wiek my śla ło się i czu -
ło moc no, tam po ja wia ły się in no wa cje w ję zy ku; twór czość umy sło wa na tych miast
wpi su je sie bie w ję zyk i sta je się lin gwi stycz ną twór czo ścią; to, co usta lo ne i spe try -
fi ko wa ne w ję zy ku, nie wy star cza ni gdy dla po trzeb eks pre sji, któ re od czu wa sil na in -
dy wi du al ność”109.

Twór cy neo ide ali zmu opi sa li po ję cie „ko ła fi lo lo gicz ne go” (lub „ko ła her me neu tycz -
ne go”), jak je na zwał Dil they, ja ko pod sta wo we go chwy tu in ter pre ta cyj ne go w ba da -
niach hu ma ni stycz nych. Po le gał on na prze cho dze niu od ana li zy szcze gó ło wych wła -
ści wo ści tek stu do je go ca ło ścio we go uję cia, a na stęp nie na wy ja śnia niu dal szych
szcze gó ło wych wła ści wo ści za po mo cą uchwy co nej przed tem ca ło ści, al bo wiem w fi -
lo lo gii po zna nie moż na osią gnąć nie tyl ko po przez stop nio we po su wa nie się od jed -
ne go szcze gó łu do dru gie go, lecz tak że przez an ty cy pa cję lub dy wi na cję ca ło ści – po -
nie waż „szcze gół mo że być ro zu mia ny tyl ko po przez ca łość i każ de wy ja śnie nie
szcze gó łu za kła da ro zu mie nie ca ło ści”110. Na sza po dróż tam i z po wro tem od pew -
nych ze wnętrz nych szcze gó łów do we wnętrz ne go ją dra i znów do in nych se rii szcze -
gó łów jest tyl ko za sto so wa niem za sa dy „ko ła fi lo lo gicz ne go”111.

III. 2. 2. Kry ty ka te ma tycz na 
Jej pod sta wo wym po ję ciem jest „te mat”, od no szą cy się jed nak nie do każ de go wąt ku
ob ra zo we go, ale do pew nych grup ob ra zo wych (na przy kład czte rech ży wio łów), trak -
to wa nych ja ko ośrod ko wy ele ment wy obraź ni da ne go pi sa rza, któ ry po wta rza się w je -
go twór czo ści. Kry ty ka te ma tycz na ba da, jak się on wy ra ża w ca ło kształ cie prac pi sa -
rza, tak więc zaj mu je się dzie łem li te rac kim ja ko   – głów nie – two rem in dy wi du al ne go
do świad cze nia1 12. Aże by od czy tać wła ści wie sens dzie ła li te rac kie go, kry tyk te ma tycz -
ny mieć mu si od po wied ni za sób wia do mo ści na te mat, pod któ re go pa no wa niem znaj -
do wał się da ny au tor. Z te go punk tu wi dze nia kry ty ka te ma tycz na oka zu je się wie dzą
o te ma tach, a więc swo istą psy cho lo gią twór czo ści113. 

109 K. Vos sler, L. Spit zer, Stu dia sty li stycz ne, tłum., wy bór tek stów i oprac. M. R. May eno wa,
R. Hand ke, War sza wa 1972, rozdz. Ję zy ko znaw stwo a hi sto ria li te ra tu ry.

110 Ibi dem.
111 Ibi dem.
112 Ha sło „Te ma tycz na kry ty ka”, w: M. Gło wiń ski, T. Kost kie wi czo wa, A. Oko pień -Sła wiń -

ska, J. Sła wiń ski, Słow nik ter mi nów li te rac kich, op. cit., s. 458.
113 E. Sar now ska -Te me riusz, op. cit., s. 145 i n.
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Pod sta wo we kon cep cje kry ty ki te ma tycz nej łą czą się przede wszyst kim z na zwi -
skiem Je ana -Pau la We be ra. Od ciął się on za rów no od Freu dow skiej psy cho ana li zy, jak
i od kon cep cji Jun ga, opar tej na ist nie niu nie świa do mo ści zbio ro wej. We be ra in te re -
su je nie świa do mość czy też pod świa do mość in dy wi du al na i „zdro wa”, nie ska żo na
żad ny mi kom plek sa mi. Ta głę bi no wa war stwa psy chi ki od zna cza się dwo isto ścią: jest
sfe rą prze żyć, od czuć i wspo mnień, a za ra zem sfe rą form. Złą cze nie for my psy chicz -
nej z nie świa do mą tre ścią psy chicz ną, któ rą w opi nii We be ra sta no wią przede wszyst -
kim prze ży cia z okre su dzie ciń stwa, pro wa dzi do ukon sty tu owa nia się te ma tu. Te mat
jest wy kry sta li zo wa nym, moż na by rzec „upo sta cio wa nym” wspo mnie niem. „Przez
te mat ro zu mie my – wy ja śnia We ber – ślad, ja ki wspo mnie nie z dzie ciń stwa zo sta wi -
ło w pa mię ci pi sa rza”114. Te mat ujaw nia się w dzie le po przez wy ra że nia czę sto po wra -
ca ją ce, po wta rza ją ce się ob ra zy, spo so by my śle nia, od czu wa nia i mó wie nia, któ re
dzię ki te mu, że po wra ca ją i sta ją się ob se sją, da ją się po znać. Da ne uję cie mo że 
być w dzie le te ma tem wte dy tyl ko, gdy po wta rza się w iden tycz nych bądź zmie nio -
nych wer sjach, nie pod le ga ono jed nak ba da niom ty pu sta ty stycz ne go. Do wspo mnień
dzie ciń stwa pi sa rza do cie ra się cza sa mi dzię ki świa dec twom źró dło wym, bez po średnim
i po śred nim wy po wie dziom ujaw nia ją cym to, co ukry te w sfe rze psy chi ki. Trze ba tu
wszak za uwa żyć, że dzie ło ro zu mie się tu taj bar dzo sze ro ko, w je go ob ręb wcho dzą
nie tyl ko utwo ry li te rac kie, ale to wszyst ko, co pi sarz po zo sta wił, a co wią że się z je -
go prze ży wa niem i do świad cze niem115. Kry ty ka te ma tycz na z wiel ką kon se kwen cją
pod cho dzi do te ma tu fe no me no lo gicz nie, a nie ge ne tycz nie. Waż ny jest on ja ko ele -
ment do świad cze nia i prze ka zu, nie istot ne zaś jest je go po cho dze nie.

Nie ma usta lo ne go re per tu aru te ma tów, w isto cie te ma tem stać się mo że wszyst -
ko, za le ży to od sa mych dzieł, któ re nie zna ją w tej ma te rii ogra ni czeń i każ dy ele ment
pod nieść mo gą do je go ran gi. Na su wa się py ta nie – roz wa ża Mi chał Gło wiń ski116 – czy
okre śle nie te ma tu nie za le ży po pro stu od de cy zji ba da czy, al bo wiem te mat przy bie -
ra róż ne po sta cie u roz ma itych kry ty ków, na przy kład: 1) w książ kach Ga sto na Ba che -
lar da je go ro lę od gry wa ją ży wio ły (ogień, wo da, zie mia, po wie trze); 2) w ese jach Geo -
r gess’a Po ule ta (naj wy bit niej sze go przed sta wi cie la kry ty ki te ma tycz nej) – przede
wszyst kim ka te go rie cza su i prze strze ni; 3) w psy cho lo gi stycz nych stu diach Je ana -
-Pau la We be ra – „śla dy, ja kie wspo mnie nie dzie ciń stwa, zo sta wi ło w pa mię ci pi sa -
rza”; 4) w pra cach Je ana Sta ro bin skie go – czyn ność pa trze nia117.

Jed nym z pod sta wo wych za ło żeń kry ty ki te ma tycz nej jest utoż sa mie nie kry ty ka
z ana li zo wa nym dzie łem, czy li za sa da po stę po wa nia her me neu tycz ne go. Kry tyk ma
roz wi jać w swo im ję zy ku to, co sta no wi isto tę dzie ła, do trzeć do je go ukry tych zna -
czeń, któ re ujaw nić się mo gą tyl ko wte dy, gdy przyj mu je się punkt wi dze nia je go
twór cy118. To Geo r ges Po ulet do pro wa dził do pew nych skraj no ści za sa dę po stę po wa nia

114 Ibi dem.
115 M. Gło wiń ski, Wpro wa dze nie (w dzia le: Prze kła dy. Fran cu ska kry ty ka te ma tycz na), „Pa -

mięt nik Li te rac ki”, 1971, LXII, z. 2, s. 175–187.
116 Ibi dem.
117 Ibi dem.
118 Ha sło „Te ma tycz na kry ty ka”, w: M. Gło wiń ski, T. Kost kie wi czo wa, A. Oko pień -Sła wiń -

ska, J. Sła wiń ski, Słow nik ter mi nów li te rac kich, op. cit.
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her me neu tycz ne go, obo wią zu ją cą w ca łej kry ty ce te ma tycz nej (wy wo dzi się ona z tej
kon cep cji hu ma ni sty ki, któ rą sfor mu ło wał Dil they): za da niem kry ty ka nie jest wy ja -
śnia nie dzie ła li te rac kie go, mu si on je zro zu mieć, od no wa prze żyć, pa trzeć na nie
tak, jak mógł by to czy nić sam twór ca119. Zja wi skiem naj istot niej szym sta je się za cie -
ra nie gra nic mię dzy kry ty ką a mo wą pi sa rza, kry tyk bo wiem usi łu je do sto so wać i w ja -
kiejś przy naj mniej mie rze upodob nić swo ją wy po wiedź do dzie ła, o któ rym mó wi.
W kon se kwen cji po wsta je dys kurs w mo wie po zor nie za leż nej (zno szą cy ści słe roz -
gra ni cze nia po mię dzy tek stem opo wia da nia a przy to cze niem): kry tyk wpro wa dza weń
to, co uwa ża za naj bar dziej zna czą ce dla pro ble ma ty ki po dej mo wa nej przez da ne go
pi sa rza, wpro wa dza tak że je go uję cia słow ne od no szą ce się do tej pro ble ma ty ki.
W pew nych wy pad kach for mu ły pi sa rza za stę pu ją ter mi no lo gię kry tycz ną. Jest to kon -
se kwen cja przy ję tych za ło żeń – kry ty cy sta ra ją się po słu gi wać ję zy kiem pi sa rza, któ -
ry jest przed mio tem ich re flek sji. Stąd wiel ka ro la cy ta tów i kryp to cy ta tów120. Do sko -
na łym przy kła dem jest kry ty ka li te rac ka okre su Mło dej Pol ski121.

III. 2. 3. Psy cho kry ty ka
Bli ski omó wio nym nur tom jest kie ru nek ba dań za ini cjo wa ny przez Char les’a Mau ro -
na, zwa ny psy cho kry ty ką. Psy cho kry ty ka roz róż nia nie świa do mość pi sa rza, je go „świa -
do me” Ja oraz je go śro do wi sko. Kon stru uje „Ja” twór cy na pod sta wie wszyst kich 
po zo sta wio nych przez nie go prze ka zów (tak że nie li te rac kich). Ba da sie ci ob ra zów i aso -
cja cji wy stę pu ją cych w twór czo ści da ne go pi sa rza, ma ją cych cha rak ter w du żej czę ści
nie świa do my; ana li zu je wy obraź nię i oso bo wość twór cy, trak tu jąc je jed nak nie ja ko
wła ści wo ści au to ra ze wnętrz ne wo bec tek stu, ale ja ko ele men ty wy po wie dzi122. Psy -
cho kry ty ka za kła da, że twór czość uza leż nio na jest od trzech czyn ni ków: 1) nie świa do -
mej fan ta zji 2) tre ści świa do mo ści 3) ję zy ka. Mau ron uwa żał psy cho kry ty kę za uzu peł -
nie nie in nych spo so bów ba da nia li te ra tu ry. Uwa żał, że wy do by wa ona z twór czo ści
pi sa rza ko lej no: ob se syj ne, nie uświa do mio ne cią gi sko ja rzeń słow nych i ob ra zo wych,
fi gu ry i re la cje dra ma tycz ne, per se we ru ją ce (upo rczy wie utrzy mu ją ce się) te ma ty, by
na tej pod sta wie ujaw nić „mit oso bi sty” pi sa rza, bę dą cy eks pre sją je go oso bo wo ści
nie świa do mej, a po wią za ny z ja kimś zna czą cym wy da rze niem w je go ży ciu.123 Psy -
cho kry ty ka – pod kre śla Mau ron – ma na ce lu zwięk sze nie na sze go zro zu mie nia dzieł
li te rac kich, po przez od kry wa nie w nich fak tów i związ ków do tych czas nie zau wa żo nych
lub do strze ga nych nie do sta tecz nie, któ rych źró dłem jest nie świa do ma oso bo wość 
pi sa rza124. Za tem cel ba dań psy cho kry ty ki ogra ni cza się do tej nie świa do mej oso bo -
wo ści pi sa rza. Zda niem Mau ro na są trzy za sad ni cze od mia ny kry ty ki współ cze snej:

119 M. Gło wiń ski, op. cit.
120 Ibi dem.
121 Zob. np. W. Czer nia nin, Twór czość Ka zi mie rza Prze rwy -Tet ma je ra w kry ty ce mło do pol -

skiej, Wy daw nic two An ty kwa, Wro cław 2004; oraz Ma te ria ły źró dło we do re cep cji twór czo ści 
Ka zi mie rza Prze rwy -Tet ma je ra w epo ce Mło dej Pol ski. Re cen zje z lat 1890–1918, wstęp, wy bór
i oprac. W. Czer nia nin, Wy daw nic two „Spół ka Au tor ska Z. K. Gar ba czew scy”, Wro cław 2006.

122 Ha sło „Psy cho kry ty ka”, op. cit.
123 Ch. Mau ron, Wpro wa dze nie do psy cho kry ty ki, przeł. W. Błoń ska, w: Współ cze sna teo ria ba -

dań li te rac kich za gra ni cą. An to lo gia, op. cit., s. 366 i n.
124 Ibi dem.
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kla sycz na, le kar ska i te ma tycz na, przy czym po dział do ty czy ro li oso bo wo ści nie świa -
do mej w twór czo ści li te rac kiej. W kry ty ce kla sycz nej oso bo wość nie świa do ma nie ma
żad ne go zna cze nia, kry ty ka nie za uwa ża lub wy rze ka się ba dań nad nie świa do mo ścią;
tra dy cyj nie ana li zu je, co my ślał, czuł i cze go pra gnął au tor (ob szar to spo ry i da je nie -
ogra ni czo ną moż li wość po pi su sub tel no ści). W dru giej od mia nie kry ty ki psy cho ana li -
za le kar ska co praw da uwa ża oso bo wość nie świa do mą za za sad ni czą, ale in ter pre tu je
dzie ła po pro stu ja ko wy raz nie świa do mo ści, czę sto pa to lo gicz nej. Z ko lei trze cia od -
mia na, czy li kry ty ka te ma tycz na, zaj mu je się bar dziej sna mi, te ma ta mi i mi ta mi ani że -
li fak ta mi i my śla mi świa do my mi. W twór czo ści każ de go pi sa rza pra gnie ona uchwy -
cić wy raz naj głęb szej oso bo wo ści. Psy cho kry ty ka na to miast jest re ak cją na do ko na nia
psy cho lo gii na uko wej, w któ rej bez spor nie wiel kim wy da rze niem po cząt ku po przed nie -
go wie ku by ły stop nio we od kry cia oso bo wo ści nie świa do mej i jej dy na mi ki125. 

Roz róż nie nie psy cho kry ty ki i psy cho ana li zy – oma wia my da lej po glą dy Mau ro na
– jest w prak ty ce ła twe. Psy cho kry tyk nie jest le ka rzem. Ce lem je go nie jest le cze nie,
nie sta wia dia gno zy ani ro ko wa nia. Le ka rza in te re su je pa cjent i je go przy pa dek. Psy -
cho kry tyk zaś ma na uwa dze tek sty. Po sta wił so bie za cel głęb sze ich zro zu mie nie i cel
ten osią gnie tyl ko wte dy, gdy je go wy sił ki spo tka ją się z wy sił ka mi in nych dys cy plin
kry tycz nych. Wy od ręb nia on w da nym dzie le przy pusz czal ne eks pre sje pro ce sów nie -
świa do mych, stu diu je ich for my i roz wój oraz sta ra się po łą czyć je z wy ni ka mi uzy -
ska ny mi gdzie in dziej. Wy ma ga to zna jo mo ści ogól nych pro ce sów nie świa do mych. Na -
le ży o tym pa mię tać, ina czej bo wiem ła two o po mył ki126. Czy zdzi wi ko goś, że
psy cho log li te ra tu ry zaj mu je się tak że sa mą psy cho lo gią? Za da niem psy cho kry ty ka jest
po łą cze nie na uki ze sztu ką. Mo że go jed nak spo tkać nie po wo dze nie, je śli utra ci kon -
takt z jed ną lub dru gą. Dą ży jed nak w kie run ku sztu ki. Pod za mie rzo ny mi struk tu ra -
mi tek stu ba da sko ja rze nia mi mo wol ne; aby je uka zać, tech ni ka ta mu si (chwi lo -
wo) unie waż nić za mie rzo ne struk tu ry. Psy cho ana li za roz wią za ła już zbli żo ne za gad -
nie nie dzię ki me to dzie wol nych sko ja rzeń, w psy cho kry ty ce za stę pu je ją na kła da nie
tek stów, któ re go nie wol no mie szać z ich po rów ny wa niem. Po rów na nie tek stów do -
ty czy tre ści świa do mych i za mie rzo nych: na le ży do za kre su kry ty ki kla sycz nej. Na to -
miast na kła da nie tek stów za mą ca świa do me tre ści każ de go z nich; osła bia je, by uka -
zać nie ty le ob se syj ne po wtó rze nia (pro blem ten le piej roz wią zu je sta ty sty ka), ile
ra czej związ ki nie do strze ga ne i mniej lub bar dziej nie uświa do mio ne. Za tem ope ra -
cje, ja kie skła da ją się na me to dę psy cho kry tycz ną, są na stę pu ją ce: 1) na kła da jąc tek -
sty te go sa me go au to ra, wy kry wa się sie ci sko ja rzeń lub gru py ob ra zów ob se syj ne
i za pew ne mi mo wol ne; 2) w twór czo ści jed ne go pi sa rza na le ży zba dać, jak po wta rza -
ją się i zmie nia ją sie ci, gru py, struk tu ry, ujaw nio ne przez pierw sze ope ra cje; dru ga
ope ra cja łą czy ana li zę roz ma itych te ma tów z ana li zą ma rzeń i ich prze obra żeń, pro -
wa dząc za zwy czaj do ob ra zu ja kie goś mi tu oso bi ste go; 3) mit oso bi sty i je go prze obra -
że nia in ter pre to wa ne są ja ko wy raz nie świa do mej oso bo wo ści i jej roz wo ju; 4) wy -
ni ki, ja kie otrzy ma my, ba da jąc dzie ło, spraw dza ne są przez kon fron ta cje z ży ciem
pi sa rza.

125 Ibi dem.
126 Ibi dem.
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Mau ron pi sze, że psy cho kry ty ka za kry ty ką te ma tycz ną przyj mu je to, iż u pi sa rzy
naj cie kaw sze spra wy roz gry wa ją się na gra ni cy pro ce sów świa do mych i nie świa do -
mych. Uwa ża jed nak, że aby to zro zu mieć na le ży zba dać pew ną głę bo kość nie świa do -
me go za ple cza. Z chwi lą kie dy przyj mie my, że każ da oso bo wość za wie ra w so bie nie -
świa do mość – nie świa do mość pi sa rza na le ży uznać za naj bar dziej praw do po dob ne
„źró dło” je go twór czo ści. Źró dło w pew nym sen sie ze wnętrz ne – gdyż dla świa do me -
go ja, któ re dzie łu li te rac kie mu na da je je go for mę słow ną, wy raź nie noc na nie świa do -
mość jest „kimś in nym”. Ale jed no cze śnie źró dłem we wnętrz nym, ta jem nie po wią za nym
ze świa do mo ścią nie ustan nym przy pły wem i od pły wem wy mie nia ją cych się tre ści127.

Ogól nie – przed Freu dem – nie świa do mość ja ko idea in spi ru ją ca nie spra wia ła
kło po tów kry ty ce li te rac kiej, któ ra zresz tą na swój spo sób po słu gi wa ła się tym po ję -
ciem o nie spraw dzal nej tre ści. Nie kie dy na wet czy ni ła to chęt nie, aby utrzy mać we wła -
ści wych gra ni cach ro zum, re alizm czy eru dy cję, któ rych wy ma ga nia mo gły przy gnieść
swo bo dę twór czą. Wszyst ko jed nak ule gło zmia nie, gdy w koń cu XIX wie ku pew ne pra -
ce na uko we, zwłasz cza Bern he ima, Ja ne ta128, Freu da, Jun ga, nada ły po ję ciu nie świa -
do mo ści treść już nie ta jem ni czą, ale okre ślo ną, nie nad przy ro dzo ną, lecz na tural ną,
a cza sem wręcz pa to lo gicz ną129. Kry zys stał się nie unik nio ny, gdyż kry ty ka li te rac ka tyl -
ko po zor nie mo gła nie in te re so wać się roz wo jem tej na uki. Pra ca Traum deu tung Freu -
da uka za ła się w ro ku 1900, a już do dru gie go wy da nia do da no roz pra wę Ot to Ran -
ka O po ezji i ma rze niu sen nym130. W cią gu na stęp nych dwu dzie stu lat psy cho ana li za
zba da ła nie tyl ko dzie dzi nę snów, ale tak że folk lor, le gen dy i róż ne mi to lo gie. Stwo -
rzo no psy cho ana li zę li te rac ką. Ale na przy kład we Fran cji, gdzie po wsta ły oma wia ne
głów ne kie run ki kry ty ki li te rac kiej, pa ra dok sal nie – jak pi sze zdu mio ny Mau ron – freu -
dyzm przy ję li naj pierw po eci, aby wy ko rzy stać go w dziw ny spo sób131. Tam gdzie
Freud prze czu wał ana lo gię mię dzy sztu ką a snem, sur re ali ści orze kli toż sa mość i przy -
zna li war tość po etyc ką je dy nie two rom nie świa do mo ści, na przy kład André Bre ton
chciał za sto so wać do pro duk cji po etyc kiej to, co uwa żał za psy cho ana li zę: swo bod ne
sko ja rze nia, pi smo au to ma tycz ne, opo wia da nie i in ter pre to wa nie snów. Przy spo sob -
no ści na le ży stwier dzić, że dzię ki te mu za jął po now nie głów ną po zy cję w kul tu rze eu -
ro pej skiej1 32.

III. 2. 4. Kry ty ka ar che ty po wa 
Punk tem wyj ścia tej od mia ny kry ty ki są – przy po mnij my – teo rie Jun ga, szcze gól nie
ta do ty czą ca ar che ty pu. Ufor mo wa na przez Maud Bod kin, zo sta ła roz wi nię ta przez
Nor th ro pa Frye’a, któ re go kon cep cja eli mi nu je są dy war to ściu ją ce z za kre su kry ty ki na -
uko wej; za głów ne jej za da nie uwa ża zbu do wa nie teo rii na uko wej, któ ra uj mo wa ła -
by li te ra tu rę ja ko jed no li ty, osa dza ny w kon tek ście spo łecz nym, lecz roz wi ja ją cy się 

127 Ibi dem.
128 Pier re Ma rie Félix Ja net (1859–1947) – fran cu ski neu ro log i psy cho log, pio nier w dzie -

dzi nie ba da nia pa mię ci po ura zo wej.
129 Ch. Mau ron, op. cit.
130 Ot to Rank, właśc. Ot to Ro sen feld (1884–1939), au striac ki psy cho ana li tyk, uczeń Freu da.
131 Ch. Mau ron, op. cit.
132 Ch. Mau ron, op. cit.
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we dług au to no micz nych praw sys tem sym bo li. Al bo wiem zda niem Frye’a li te ra tu ra
jest „prze miesz czo ną” (przy sto so wa ną do wy mo gów wia ry god no ści i mo ral no ści) mi -
to lo gią; ca ła jej róż no rod ność da się zin ter pre to wać ja ko kom pi la cja i prze kształ ce nie
nie wiel kiej licz by ar che ty pów wy stę pu ją cych już w po sta ci opo wia dań mi tycz nych i ry -
tu ałów w kul tu rach pry mi tyw nych (kon cep cję nie świa do mo ści zbio ro wej Frye od rzu -
ca). Opar ta na dia lek ty ce ry go ru i swo bo dy, two rzy li te ra tu ra osob ny świat, na da ją cy
peł nię ludz kiej eg zy sten cji133.

Dla psy cho lo gii li te ra tu ry waż nym py ta niem – któ re sfor mu ło wa ła Da nu ta Da nek
– jest py ta nie o to, jak się mia ły, ma ją lub mieć mo gą ba da nia li te rac kie do psy cho ana -
li zy, z te go na to miast wy ni ka py ta nie bar dziej ogól ne o re la cje mię dzy na uką o li te ra -
tu rze a psy cho lo gią ja ko na uką1 34. Po ję cie „psy cho ana li zy” sta ło się klu czo wym ter mi -
nem teo rii Freu da. „Swym za się giem – na co zwra ca uwa gę Edward Fia ła – ob ję ło ono
nie tyl ko szyb ko zaj mu ją cy no we te re ny przed miot re flek sji Freu da, ale przede wszyst -
kim spe cjal ny jej aspekt. Był to aspekt no wy, któ ry wy ło nił się z wni kli wej pe ne tra cji
psy cho lo gicz nych pro ce sów mo ty wa cyj nych. W efek cie tej pe ne tra cji po wsta ła nie sły -
cha nie waż na i płod na te za o ist nie niu nie świa do mo ści. Wpro wa dzi ła ona zu peł nie 
od mien ną per spek ty wę ro zu mie nia czło wie ka i kul tu ry. […] Za kres ba dań obej mu je
więc dwa nur ty zja wisk czy też dwa pro ce sy ewo lu cyj ne – je den to prze mia ny my śli
psy cho ana li tycz nej sen su stric to, a dru gi roz wi ja ją cy się na grun cie ba dań li te rac kich,
czy li tzw. kry ty ka psy cho ana li tycz na”135. Fia ła przed sta wia moż li we ty py re la cji mię -
dzy psy cho ana li zą a li te ra tu rą: „ogól nie trze ba stwier dzić, że psy cho ana li za mo że wy -
stą pić w trzech za sad ni czych funk cjach wo bec li te ra tu ry. Po pierw sze, ja ko te mat dzie -
ła, a więc przed miot re flek sji w ra mach je go świa ta przed sta wio ne go (np. w dys ku sjach
mię dzy bo ha te ra mi) lub przed miot re flek sji sa me go au to ra (nar ra to ra) w bar dziej
«gno micz nych» par tiach utwo rów. Mo że stać się zwy kłym sło wem – ha słem na ozna -
cze nie okre ślo ne go nur tu my śle nia czy me to dy po stę po wa nia. Jest to więc su po zy cja
ra czej ze wnętrz na wo bec li te ra tu ry. Po wtó re, psy cho ana li za mo że być za sa dą kon -
struk cji dzie ła. W tym sen sie moż na np. mó wić o psy cho ana li tycz nej kon cep cji po sta -
ci w da nym utwo rze. Au tor mo że zbu do wać świa do mie lub nie świa do mie we wnętrz -
ny świat utwo ru na pod sta wie tej wła śnie wi zji czło wie ka. Ma my tu do czy nie nia
z głęb szym wej ściem psy cho ana li zy w li te ra tu rę – zo sta je ona jak by już za sy mi lo wa -
na, a jej re gu ły wy ra ża ją i wy ja śnia ją dziw ne cza sem czy na wet nie zro zu mia łe po stę -
po wa nie bo ha te rów. Jest za tem klu czem do zro zu mie nia ca ło ści dzie ła. I wresz cie
moż li wość trze cia, któ ra wy ko rzy stu je psy cho ana li zę ja ko me to dę ba da nia dzie ła. […]
Wcho dzi on cza sa mi w ści sły zwią zek z su po zy cją dru gą, zwłasz cza w pro ble ma ty ce
ana li zy przed sta wio nych po sta ci. Jest to w każ dym ra zie po ziom me ta re flek sji, w któ -
rym psy cho ana li tycz ną me to dę uj mo wa nia dzie ła, a mó wiąc do kład niej: me to dę freu -
dow ską, trak tu je się ja ko jed ną z wie lu me tod in ter pre ta cyj nych tek stu”136.

133 N. Frye, op. cit., s. 304.
134 D. Da nek, Sztu ka ro zu mie nia. Li te ra tu ra i psy cho ana li za, Wyd. IBL, War sza wa 1997, 

s. 20.
135 E. Fia ła, op. cit., s. 9–10.
136 Ibi dem, s. 11.
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IV. Pro ble ma ty ka od dzia ły wa nia li te ra tu ry 
na czy tel ni ków i na psy cho lo gię 

pu blicz no ści li te rac kiej.

René Wel lek i Au stin War ren słusz nie stwier dza ją, że pi sarz nie tyl ko ule ga wpły wo -
wi spo łe czeń stwa, ale i sam ta ki wpływ na nie wy wie ra. Sztu ka nie tyl ko od twa rza rze -
czy wi stość, ale tak że ją kształ tu je. Lu dzie upo dab nia ją swo je ży cie do ży cia fik cyj nych
bo ha te rów i bo ha te rek137. Mo że my przy pusz czać z du żym praw do po do bień stwem – pi -
szą wspo mnia ni au to rzy – że wpływ lek tu ry na mło dzież jest bar dziej bez po śred ni
i sil niej szy niż na star szych, że czy tel ni cy nie do świad cze ni przyj mu ją li te ra tu rę bar dziej
na iw nie, wi dząc w niej ko pię ra czej niż in ter pre ta cję ży cia138. Po wsta je więc py ta nie:
jak li te ra tu ra wpły wa na czy tel ni ków? Py ta nie nie zwy kle istot ne tak że z punk tu wi dze -
nia bi blio te ra pii, któ ra przy zna je prze cież za gad nie niu od bior cy cen tral ną po zy cję
w swo ich ba da niach139. 

IV. 1. Psy cho lo gia od bio ru dzie ła li te rac kie go

W Pol sce – pi sze Mi chał Gło wiń ski – ty tuł pio nie ra w ba da niach do ty czą cych od bio ru
dzie ła li te rac kie go trze ba przy znać Ro ma no wi In gar de no wi ja ko twór cy teo rii kon -
kre ty za cji140. Ta czy tel ni cza in ter pre ta cja dzie ła to wa rzy szą ca je go lek tu rze sta no wi ak -
tyw ną od po wiedź od bior cy na ini cja ty wę ko mu ni ka cyj ną pi sa rza (bę dąc zja wi skiem
jed nost ko wym, jest jed nak spo łecz nie uwa run ko wa na przez pew ne ste reo ty py od bio -
ru dzie ła li te rac kie go): jest więc pro ce sem ro zu mie nia, po rząd ko wa nia, sca la nia i do okre -
śla nia utwo ru roz gry wa ją ce go się w świa do mo ści czy tel ni ka, uwa run ko wa nym każ do -
ra zo wo je go oso bi sty mi pre dys po zy cja mi i do świad cze niem za rów no ży cio wym, jak
i li te rac kim141. „Kon kre ty za cja dzie ła li te rac kie go – wy ja śnia In gar den – jest wpły wem
spo tka nia się dwu róż nych czyn ni ków: sa me go dzie ła i czy tel ni ka, w szcze gól no ści je -
go twór czych i od twór czych czyn no ści, któ re speł nia pod czas lek tu ry”142. Prze bie ga na
czte rech do peł nia ją cych się wza jem nie płasz czy znach. Po le ga na: 1) re kon stru owa niu
przez czy tel ni ka okre ślo ne go ukła du ele men tów utwo ru za rów no w pla nie ję zy ko wym,
jak i tre ści; 2) od nie sie niu ele men tów dzie ła i ich ukła dów do do świad czeń zdo by tych
przez czy tel ni ka w ob co wa niu z in ny mi dzie ła mi; 3) kon fron ta cji świa ta przed stawio -
ne go dzie ła z rze czy wi sto ścią zna ną czy tel ni ko wi; w wy ni ku te go zja wi ska, przed mio-
ty i oso by uka za ne w dzie le w spo sób mniej lub bar dziej sche ma tycz ny na bie ra ją cech

137 R. Wel lek, A. War ren, op. cit., s. 128.
138 Ibi dem, s. 129.
139 Zob. W. Czer nia nin, Teo re tycz ne pod sta wy bi blio te ra pii, Wyd. Atut, Wro cław 2008.
140 M. Gło wiń ski, Od biór, ko no ta cje, styl, w: Pro ble my me to do lo gicz ne współ cze sne go li te ra tu -

ro znaw stwa, pod red. H. Mar kie wi cza i J. Sła wiń skie go, Wyd. Li te rac kie, Kra ków 1976, s. 403,
przy pis 1.

141 Ha sło „Kon kre ty za cja dzie ła li te rac kie go”, op. cit., s. 200–201.
142 R. In gar den, Dzie ło li te rac kie i je go kon kre ty za cje, w: Szki ce z fi lo zo fii li te ra tu ry, op. cit.,

s. 67.
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kon kret nych i zin dy wi du ali zo wa nych; 4) do peł nie niu dzie ła przez prze ży cia, re flek sje
i opi nie, ja kie zdo ła ło ono wzbu dzić w czy tel ni ku143. „Dzie ło sztu ki li te rac kiej – pi sze
In gar den – nie jest do kład nie tym, co sta no wi kon kret ny (lub pra wie że kon kret ny)
przed miot per cep cji es te tycz nej: ono sa mo sta no wi je dy nie jak by szkie let, któ ry czy tel -
nik pod wie lo ma wzglę da mi uzu peł nia czy do peł nia, a nie jed no krot nie tak że i pod wie -
lu wzglę da mi znie kształ ca lub zmie nia, i do pie ro w tej no wej, peł niej szej, kon kret niej -
szej, choć i tak nie cał kiem kon kret nej po sta ci sta no wi wraz z ty mi uzu peł nie nia mi
bez po śred ni obiekt per cep cji i roz ko szy es te tycz nej. […] Tę to ca łość, w któ rej dzie ło
wy stę pu je w uzu peł nie niach i prze kształ ce niach po czy nio nych przez czy tel ni ka pod -
czas czy ta nia, na zy wam kon kre ty za cją dzie ła li te rac kie go. Wy cho dzi ona w wie lu szcze -
gó łach po za to, co znaj du je się w sa mym dzie le, a co istot nie sta no wi oś czy szkie let kon -
kre ty za cji. Przez to kon kre ty za cja mo że do star czyć czy tel ni ko wi ta kich da nych i wy wo łać
w nim ta kie wzru sze nia i in ne re ak cje psy chicz ne, ja kich by mu sa mo dzie ło – gdy by
ja ko na gi szkie let mo gło mu być do stęp ne – ni gdy nie mo gło dać”144. In ny mi sło wy, od -
bior ca dzie ła li te rac kie go przede wszyst kim re kon stru uje po rzą dek w ob rę bie skład ni -
ków utwo ru, tych ję zy ko wych, ale też w świe cie przed sta wio nym i w sfe rze za war to ści
ide owej dzie ła. Wszyst ko to, w ten spo sób ukształ to wa ne, zo sta je po tem uchwy co ne
sa mo dla sie bie przez pod miot prze ży wa ją cy, któ ry nie po zo sta je obo jęt ny na to, co
uchwy cił, lecz nie ja ko od po wia da na to roz ma ity mi emo cja mi. Do cho dzi tym sa mym
do emo cjo nal ne go ob co wa nia pod mio tu prze ży wa ją ce go z obiek ta mi przed sta wio ny -
mi w przed mio cie es te tycz nym (szcze gól nie z oso ba mi przed sta wio ny mi w ich lo -
sach)145. Oczy wi ście nie na le ży przez to ro zu mieć, że czy tel nik trak tu je ob raz pre zen -
to wa ny w dzie le ja ko coś rów no rzęd ne go wzglę dem rze czy wi sto ści. Ale ma jąc na wet
wy ostrzo ną świa do mość fik cyj no ści te go ob ra zu, od bior ca nie jest po pro stu w sta nie
wy obra zić go so bie ina czej, niż tyl ko przy rów nu jąc do okre ślo nych ele men tów świa -
ta re al ne go. Za tem ele men ty dzie ła i ich ukła dy zo sta ją tu od nie sio ne do zja wisk rze -
czy wi stych. 

Ko re spon du je to z for mo wa niem się po ja wia ją cych się ja ko ści w „struk tu rze po li -
fo nicz ne go ze stro ju ja ko ścio we go”, na stę pu ją ce wte dy, gdy pod mio to wi prze ży wa ją -
ce mu es te tycz nie ujaw nia się nie jed na pro sta ja kość, lecz wie le róż nych ja ko ści, nie
wy stę pu ją one za zwy czaj luź no obok sie bie, ale or ga ni zu ją się w we wnętrz nie spo istą
ca łość146. To zna czy: przy tej sa mej licz bie ja ko ści struk tu ra przed mio tu es te tycz ne go
mo że się ina czej ukształ to wać, za leż nie od prze bie gu pro ce su for mo wa nia es te tycz ne -
go. Ilu stru je to koń co wa fa za pro ce su kon kre ty za cji dzie ła li te rac kie go, w któ rej od -
by wa się „uzu peł nia nie” dzie ła przez czy tel ni ka o te wszyst kie do dat ko we ja ko ści es -
te tycz ne, jak prze ży cia, wzru sze nia i osą dy, wy wo ła ne lek tu rą utwo ru. Wszyst kie one
ma ją cha rak ter zło żo ny, to zna czy na przy kład wzru sze nia es te tycz ne mo gą się łą czyć
ze wzru sze nia mi in ne go ro dza ju: re li gij ny mi, pa trio tycz ny mi, ero tycz ny mi. Czy tel nik
nie tyl ko pod da je się su ge stiom czy ta ne go dzie ła, ale nie ja ko do peł nia je w lek tu rze

143 Ha sło „Kon kre ty za cja dzie ła li te rac kie go”, op. cit.
144 R. In gar den, Dzie ło li te rac kie i je go kon kre ty za cje, op. cit., s. 66–67.
145 R. In gar den, Stu dia z es te ty ki, t. I, War sza wa 1957, s. 14–15.
146 Ibi dem.
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wła sny mi tre ścia mi uczu cio wy mi, na sy ca je po bu dzo ny mi przez lek tu rę do zna nia mi,
wpro wa dza jak gdy by w ob ręb dzie ła świat wła snych prze żyć. Dzie ło tra ci w ten spo -
sób swój sche ma tyzm. Da ny ob raz przed sta wio ny jest je dy nie w naj ogól niej szych za -
ry sach, w trak cie kon kre ty za cji czy tel nik uzu peł nia ob raz ele men ta mi, któ re w two rzo -
nym przez dzie ło ob ra zie przed mio tu nie zo sta ły bez po śred nio uka za ne. Wsku tek te go
– pod su muj my ten frag ment – kon kre ty za cja od zna cza się cha rak te ry stycz ną dy na mi -
ką, ak tyw nym po szu ki wa niem i od naj dy wa niem ca ło ści ja ko ścio wych. „Czyn no ści te
– za cy tuj my jesz cze raz In gar de na – od po wied nio do zło żo nej bu do wy dzie ła sztu ki li -
te rac kiej, są bar dzo róż no rod ne i prze bie ga ją w bar dzo roz ma ity spo sób w za leż no ści
od sa me go dzie ła i je go wła sno ści, od struk tu ry psy chicz nej czy tel ni ka, je go spraw no -
ści w lek tu rze, od je go upodo bań itd., wresz cie od wa run ków za rów no su biek tyw -
nych, jak obiek tyw nych, w ja kich od by wa się czy ta nie dzie ła. Że zaś prze bieg czyn no -
ści czy ta nia i róż nych re ak cji, ja kie dzie ło wy wo łu je w czy tel ni ku, od bi ja się na
struk tu rze i szcze gó ło wych wła sno ściach kon kre ty za cji, więc na wet przy wiel kim wy -
sił ku czy tel ni ka, że by dzie ło czy ta ne od two rzyć jak naj wier niej w wy twa rza nej wła śnie
kon kre ty za cji, po szcze gól ne kon kre ty za cje róż nią się po mię dzy so bą, a tak że mniej
lub wię cej od sa me go dzie ła”147.

IV. 2. Od bior ca dzie ła li te rac kie go

Mo że to być za rów no kon kret ny czy tel nik utwo ru li te rac kie go, re pre zen tu ją cy okre -
ślo ną spo łecz nie i hi sto rycz nie pu blicz ność li te rac ką, jak i wprost prze ciw nie: nie kon -
kret na oso ba, któ ra czy ta da ny tekst, lecz wir tu al ny ad re sat, bę dą cy in te gral nym ele -
men tem utwo ru, za ło żo nym part ne rem pod mio tu li te rac kie go, czy li bę dą cym ze spo łem
ról, wy zna czo nym przez ów tekst, ról, któ re wy ma ga ją od czy tel ni ka pew ne go ty pu lek -
tu ry, na rzu ca ją mu okre ślo ne me to dy in ter pre ta cji ma te ria łu zna cze nio we go, ukie -
run ko wu jąc pro ces kon kre ty za cji. Na to, jak dzie ło kształ tu je ro le od bior cy, od dzia ły -
wu ją obie go we w da nym cza sie prze ko na nia i sty le, przede wszyst kim zaś kon wen cje,
któ rych ele men ty dzie ło re ali zu je148. Zda niem Mi cha ła Gło wiń skie go uwzględ nie nie ro -
li od bior cy w struk tu rze dzie ła li te rac kie go, czy – ogól nie – je go na kie ro wa nia ku czy -
tel ni ko wi, wy ma ga ana li zy swo isto ści li te rac kich sy tu acji ko mu ni ka cyj nych. Dzie ło li -
te rac kie ma wszel kie da ne, by trwać w ta kich sy tu acjach ko mu ni ka cyj nych, w któ rych
kod nadaw cy nie rów na się ko do wi od bior cy.149 Wła ści wo ścią dzie ła li te rac kie go jest
więc to, że je den z ele men tów je go sy tu acji ko mu ni ka cyj nej jest wciąż zmien ny. Nie
tra cąc w za sa dzie swej iden tycz no ści, wcho dzi ono w róż no ra kie kon tek sty (ja ko naj -
bliż sze go oto cze nia in nych bli skich ty po lo gicz nie dzieł, okre śla ją cych je go zna cze nie
oraz spo sób funk cjo no wa nia) i to one wła śnie wy zna cza ją cha rak ter od bio ru. Tak że
owa „iden tycz ność” nie jest w hi sto rii li te ra tu ry zja wi skiem bez względ nym, ule ga nie -
kie dy za ne go wa niu, a mia no wi cie wów czas, gdy pe wien typ dzieł od bie ra się w da nym

147 R. In gar den, Dzie ło li te rac kie i je go kon kre ty za cje, op. cit., s. 67.
148 Ha sło „Od bior ca dzie ła li te rac kie go”, op. cit., s. 274–275.
149 M. Gło wiń ski, Od biór, ko no ta cje, styl, op. cit., s. 386 i n. W dal szym frag men cie re fe ru -

je my po glą dy te go au to ra.
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cza sie bez uwzględ nie nia ich ko dów (i kon tek stów) ma cie rzy stych, wpro wa dza się je
zaś w ob ręb ko dów od czu wa nych ja ko współ cze sne i je dy nie moż li we150. Za ry so wać
się mo że rów nież po sta wa od wrot na: w ta kim wy pad ku dą ży się do przy tłu mie nia re -
guł wy ni ka ją cych z ko du od bio ru, ce lem zaś jest peł ne, w mia rę moż li wo ści oczy wi -
ście, re spek to wa nie ko du ma cie rzy ste go wy po wie dzi; dąż ność ta ka spra wia, że re -
cep cja zbli ża się do te go, co In gar den okre ślał ja ko re kon struk cję, prze ciw sta wio ną
kon kre ty za cji i trak to wa ną ja ko wła ści wość na uko we go po zna wa nia dzie ła151. Za rów -
no peł ne uwspół cze śnie nie, jak peł na re kon struk cja są moż li wo ścia mi skraj ny mi, dru -
ga z nich ma zresz tą cha rak ter je dy nie teo re tycz ny, trud no na wet wy obra zić so bie 
ta ki od biór, w któ rym nie do cho dzi ły by do gło su spo so by czy ta nia wy ni ka ją ce z wła -
ści wo ści kul tu ral nych epo ki, w ja kiej da ny od biór prze bie ga. Otóż ten wła śnie kod,
w któ re go ob rę bie re ali zu je się od biór, na zy wać moż na sty lem od bio ru. Dzie ło li te rac -
kie przez sa mą sy tu ację ko mu ni ka cyj ną, ja ką pro jek tu je i w ja kiej uczest ni czy, pre de -
sty no wa ne jest do wcho dze nia w kon takt z róż ny mi kon tek sta mi i z róż ny mi sty la mi
od bio ru nie po kry wa ją cy mi się z je go kon tek stem i je go ko dem ma cie rzy stym. Styl od -
bio ru jest za wsze in ter pre ta cją, jest nią na wet wte dy, gdy czy ta ją cy nie zda ją so bie
z te go spra wy, ma my z tym zresz tą do czy nie nia w więk szo ści wy pad ków. Od bio rem,
w któ rym czyn no ści in ter pre ta cyj ne są zwy kle w wy so kim stop niu uświa do mio ne, jest
przede wszyst kim od biór kry tycz ny1 52. 

Dzie ła czy ta ne w ob rę bie da nej kul tu ry nie są tyl ko bier nym przed mio tem od bio -
ru, tak że – w więk szej lub mniej szej mie rze – wpły wa ją na cha rak ter sty lu od bio ru.
Czyn ni kiem za sad ni czym są tu oczy wi ście im ma nent ne wła ści wo ści kul tu ry li te rac -
kiej, ale do ich kształ to wa nia przy czy nia się wszyst ko, co w jej ra mach funk cjo nu je,
a więc tak że utwo ry, któ re za cho wa ły ce chę czy tel no ści, wszyst kie, nie tyl ko po wsta -
ją ce współ cze śnie. Kształ tu je się więc tu taj re la cja dość skom pli ko wa na: re per tu ar
dzieł czy ta nych nie jest z punk tu wi dze nia for mo wa nia się sty lu od bio ru zja wi skiem
obo jęt nym153. 

Sys tem ocze ki wań, dą że nia do od na le zie nia w od bie ra nych dzie łach po wią zań
i roz wią zań, któ re by je za spo ka ja ły, są stan dar do we w ob rę bie kul tu ry li te rac kiej
(i jej po szcze gól nych po zio mów), co nie zna czy by naj mniej, że okre śla ją wszel ki 
od biór, ja ki do ko nu je się w jej gra ni cach. Nie czy nią te go, i to nie tyl ko wów czas,
gdy ma się na uwa dze od biór in dy wi du al ny, któ ry mo że sta no wić przy pa dek od osob -
nio ny, a więc od bie gać od obo wią zu ją cych norm. Nie czy nią te go tak że wów czas,
gdy rzecz roz pa tru je się na po zio mie sty lu, a więc w ka te go riach z na tu ry rze czy
ogól nych154.

W za koń cze niu trze ba stwier dzić, że dzie ło li te rac kie za spra wą swej struk tu ry
za kła da od biór tak że po za kon tek stem i ko dem ma cie rzy stym i już przez to sa mo
współ two rzy spe cy ficz ną sy tu ację ko mu ni ka cyj ną. Od bie ra ne w in nych sy tu acjach 

150 Ibi dem, s. 389.
151 R. In gar den, O po zna wa niu dzie ła li te rac kie go, w: Stu dia z es te ty ki, t. I, s. 164. Cyt. za:

M. Gło wiń ski, Od biór, ko no ta cje, styl, op. cit., s. 389.
152 M. Gło wiń ski, Od biór, ko no ta cje, styl, op. cit., s. 389 i 399.
153 Ibi dem, s. 389.
154 Ibi dem, s. 400–401.
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niż ta, w któ rej po wsta ło, za cho wu je zdol ność wy wo ły wa nia ko no ta cji, czy li sko ja -
rzeń wspól nych pew nej gru pie osób w ra mach da nej kul tu ry. Każ da kul tu ra li te rac -
ka wy twa rza ten den cje do od bie ra nia i współ two rze nia ko no ta cji pew ne go ty pu,
pod le ga ją one nor mom lek tu ry. Owe nor my le gły u pod staw sty lów od bio ru, wła ści -
wych po szcze gól nym kul tu rom li te rac kim. Po mię dzy sty lem dzie ła a sty lem od bio -
ru ist nieć mo gą na pię cia, ujaw nia ją ce się pod róż ny mi po sta cia mi. W ob rę bie sty lu
lek tu ry wła ści we go da nej kul tu rze li te rac kiej do ko nu je się swo istej ka te go ria li za cji
dzieł li te rac kich, pod po rząd ko wu je się je szer szym uję ciom, od dzia łu ją cym na spo -
so by czyta nia155.

V. Pod su mo wa nie

Bi blio te ra pia co raz czę ściej anek tu je naj waż niej sze za gad nie nia psy cho lo gii li te ra tu ry
i włą cza je do wła snych ba dań, pod no sząc w ten spo sób swo ją war tość na uko wą. I słusz -
nie, al bo wiem przy zna nie pro ble mom psy cho lo gii li te ra tu ry cen tral nej po zy cji w ba da -
niach teo re tycz nych bi blio te ra pii mo że po móc w spoj rze niu na nie z no wej per spek ty -
wy, w prze kształ ce niu ich tra dy cyj nych, do brze za do mo wio nych ujęć, a na wet we
wzmoc nie niu pod staw na uko wych po przez wła śnie za adap to wa nie naj waż niej szych
usta leń psy cho lo gicz nych. Wy da je się, że ba da nia pro ble mów psy cho lo gii li te ra tu ry
przy dat nych w bi blio te ra pii (cza sa mi in tu icyj ne) znaj du ją się wciąż jesz cze na eta pie
po cząt ko wym, eta pie ich za ry so wa nia i for mu ło wa nia wstęp nych za gad nień pod sta -
wo wych156. Już te raz jed nak ich au to rom to wa rzy szyć mu si świa do mość, że na le żą
one do czyn ni ków, któ re spo wo du ją istot ną prze bu do wę teo re tycz nych za gad nień bi -
blio te ra pii, zna czą co sko ry gu ją ich per spek ty wę. Jak się wy da je, uwzględ nie nie nie któ -
rych pro ble mów psy cho lo gii li te ra tu ry sta no wić mu si świa do me za pro po no wa nie no -
wej pro ble ma ty ki w bi blio te ra pii. Prze bu do wa ta ozna cza na wią za nie do te ma ty ki na
przy kład psy cho lo gii od bio ru i od bior cy, re flek sji o struk tu rze dzie ła li te rac kie go, psy -
cho lo gii pi sa rza czy pro ce su twór cze go. Skrzęt nie gro ma dzo ne w wie lu ar ty ku łach
i książ kach bi blio te ra peu tycz nych ma te ria ły fak to gra ficz ne i in for ma cyj ne oka żą się za -
pew ne wy so ce przy dat nym i wdzięcz nym przed mio tem psy cho lo gicz no -li te rac kich in -
ter pre ta cji, po nie waż ta kiej in ter pre ta cji zwy kle nie ma ją. Tak ro zu mia na psy cho lo gia
li te ra tu ry w świe tle bi blio te ra pii oka że się po ję ciem szcze gól nie atrak cyj nym w re flek -
sji do ty czą cej li te ra tu ry bi blio te ra peu tycz nej.

Li te ra tu ra (we dług ko lej no ści cy to wań):
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155 Ibi dem, s. 402.
156 Zob. m. in. W. Czer nia nin, Teo re tycz ne pod sta wy bi blio te ra pii, op. cit.
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